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Austria krajem Rzeszy Niemieckiej — Oficjalne ustąpienie prezydenta 
Austrii, Miklasa — Zapowiedź powszechnego głosowania 10 kwietnia 


WIEDEŃ. PAT. Ulice Wied- 
nia przedstawiają obraz najwyż 
szego. podniecenia, przepełnio- 
ne do osta:nich granic przele- 
wającym się tłumem, wybu- 
chającym snieustannymi oknzy- 
kami na cześć Hitlera, które 
wzbudza ukazanie się nawet 
żołnierzy lub „schuppo” nie- 
mi-- kich. 

Na ulicach Wiednia widać 


wielką ilość samochodów z, nu-. 


merami niemieckimi. Prawie zu 
pełnie nie widać na ulicach Zy- 
dów, kiórzy rączej wolą nie 
wychodzić na ulicę z domów, 
aby, uniknąć. obelżywych okrzy- 
ków ze strony, podnieconych 
demonstrantów. Już nawet brąk 


swastyki wywołu'e różne drwi: 


ay i zaczepki za «!rony' tłumu. 


Marsz na Czechosłowację 


WIEDEŃ. PAT. Zarząd bo-*rh Która m. in. obsadziła ra- | 


tedu „imperial poprosił: wszy- 
stkich m eszkadców hótelu, ało 
wyłączałąc również poselstwa 
portugalskiego, które ma tam 
swe biura, o opuszczenie hote- 
lu. Pszypuszcza się, że hotel 
ten zostanie zarezerwowany dla 
kanc. Hitlera, 

* Również w „Grand Hotelu" 
są przygolowywane kwatery 
dla dowództwa i sztabu, którę 
już częściowo zajmują przyjeż- 
dżujący do Wiednia oficerowie 
i dowódcy eddziałów niemiec- 
kich. | 

Przed hotelem- wystawione 
Są podwójne posterunki Reich- 
swehry i SS: oraz. kompania 
uonorowa wojska austriackiego 
z orkiestrą i sztandąrem, * Stoi 
tam również szereg oficerów 
austriackich, w. tym dwóch ge- 
nerałów i jeden generał nie- 
miecki, witając przyjeżdżają- 
cych oficerów niemieckich. 

W godzinach popohidhiowych 
przybyły de-miństa prócz ad- 
działów wojskowych i broni 
pancernej również większe ød- 
działy „Schuppo” i żandarme- 


diostację. wiedeńską, - zmiieniś- 
jąc tam obsadę personelu i spe 
ackera. Więksżość oddziałów 
niemieckich zakwaterowano w 
koszarach. wojskowych przy u- 
licy Renwęg. Część oddziałów, 
która przejechała przez. Wie- 
deń, została skierowana i za- 
kwaterówana w Schwead, Hein 
burg i Bruck an der Leithe, 
miejscowościach w  kierynku 
granicy czechosłowackiej. W 
Bruck an der Leithe, gdzie był 
garnizon austriackiej dywizji 
zmotoryzowanej, wojska 
striackie witały z orkiestrą 
przyjeżdżające oddziały nie- 
mieckie. 

We wszystkich miejscowoś- 
ciach, przez którę przejeżdżały 
oddziały niemieckie, stoją szpa 
lery ludności i dzieci  szkol- 
nych, witając je awacyjnie. 

Ykontrola "ruchu w kierunku 
granicy czeskiej i węgierskiej 
silnie obostrzona. Wszystkie 
sąmochody są dokładnie - kon- 
trolowanc przez żandarmerię 
anstriacką i lokalnych uzbrojo- 
nych członków S.A. ` 


at- |. 


BERLIN. PAT. Gdy-Kanclerz 
Hitler powróci do Rzeszy, do 
Austrii udać się-ma podc':no 
Marszałek Herman Goering, 
zas'ępujący obecnie kanclerza 
w kierownictwie bieżących 
spraw: państwa. - 


Ustąpienie 
prez. Mi:lasa 

WIEDEŃ. PAT. 

W urzędzie kanclerskim od- 
byłą się konferencją prasawa, 
na której nówomianowany szef 
prasy, przybyły ź Berlina atta- 
che prasowy poselstwa au- 
striackhiego w Berlinie, Józef 
Hans Lazar oznajmił dzienni- 
karzom zagranicznym następu- 
"ące dwie wiadomości: 

1) Prezydent Republiki Au- 
ztriackiej Miklas zrezygnował 
i przekazał swe obowiązki 
':=anclerzowi Seyss-Inquartowi. 

W. komentarzu do tej wiado- 
„mości szef prasowy podkreślił, 
że rezygnacja odbyła się ma 


drodze czysto legalnej i zgodnie 


z konstytucją. 

2) Na podstawie artykułu 3 
pkt 2 ustawy konstytucyjnej w 
sprawie zarządzeń nadzwyczaj- 
nych rząd austriacki postano- 
wił ogłosić następujące zarzą- 
czenie: 

a) Austria jest krajem Rze- 
szy Niemieckiej, 

b) w niedzielę 10 kwietnia 
1938 r. odbędzie się tajne i 
powszechne głosowanie, w któ 
rym. wezmą udział mężczyźni i 
kobiety, mający ukończonych 
20 lat, Głosowanie odbędzie się 
w sprawie ponownego złącze- 
FIE "EEEE zadko 


Blum utworzył rząd 


Sprawy zagraniczne objął Paul Gontour 


PARYŻ. O godz. 18.30 pre- 
air Blim przedsiąwił prezy” 
dentowi republiki francuskiej 
Lebrun'owi listę nowego rządu 
w składzie następującym: 

Premir i minister skarbu — 
Legn Blum. Sprawy zagranicz- 
ne — Paul Boncour. Ministro- 
wie bez teki — Paul Faure, Al- 
bért Sarraut. > 
- Kogrdynacja zagadnień Atry 
-ki Północnej, Violetto, Steeg, 
Frossard. 

Propaganda — koordynacja 
wszystkich resortów przy pre- 


zydium rady ministrów ~- Vin- 
cent Auriol. 
Sprawy wewnętrzne — Der- 


moy. Sprawiedliwość — husari, 
Obrona narodowa  - Dalacier. 


Marynarka wojskowa — Cam- 
pinchi. Lotnictwo — Guy la 
Chambre. Oświata — Jan Zay. 
Rolnictwo — Monnet. Roboty 
publiczne — Jules Moch. Praca 
— Albrt Serol. Handel — Pier- 
re Cot. PTT — Lebas. Emery- 
tury — Riviere, Zdrowie publi- 
cza — Gentin. Kolonie — Ma- 


irius Moutet. Min. budżetu Si- 


| vasse. 


PARYŻ. Pat. Gabinet pre- 
i miera Bluma stanie przed izbą 
denicro w czwartek. Premier 
ma wygłosić obszerną deklara- 
cję nowego rządu, po której na 


lęgy 


una zawWswa 


siapiłaby dłuższa dyskusja, ZA- | naz 
słosowaniem nad va j: 


W kołach parlamentarnych 
uchodzi za rzecz pewną, że . w 
izbie dputowanych głosowanie 
da rządowi większość parla- 
mentarną frontu ludowego, na- 
tomiast pewien niepokój w ko- 
łach, zbliżonych do obecnego 
rządu, budzi debata, która ma 
się równoczśnie odbyć nad de- 
klaracją rządu w senacie. 


W kołach senackich bowiem: | 


nia z Rzeszą Niemiecką (Wie- 
dervereinigung). 

W- powszechnym głosowaniu 
będzie rozstrzygała większość 
śłosów. 

c) w celu przeprowadzenia 
tego nowego zarządzenia, któ- 
re ma moc ustawy, wydane bę- 
dzie” rozporządzenie wykonaw- 
cze. 

d) ustawa wchodzi w życie z 
chwilą ogłoszenia. 

e) przeprawadzenie tej usta- 
wy powierza się rządowi związ 
"owemu. ; a 

Podpisał Seyss-Inquart 
wszyşcy członkowie rządu. 


i 


" Zarządzenia wodza 


BERLIN. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Linzu: 

Kanclerz i naczelny wódz sił 
zbrojnych zarządził: 


1) austriacki rząd związkowy! 


| 


uchwalił ustawę - o ponownym 
zjednoczeniu _ (Wiedervereini- 
gung) Austrii z Rzeszą Niemie- 
cką. Rząd Rzeszy ustawą, wy- 
daną w’ dniu dzisiejszym, za- 
twierdza to postanowienie; 

2) na podstawie tego zarzą” 
dzam: austriacka armia związ:. 
kowa z dniem dzisiejszym pod- 
lega moim rozkazom, jako część. 
składowa armii niemieckiej; 

3) powierzam generałowi von 
Bockówi, dowódcy 8-ej armii, 
dowódżtwo armii niemiąckiej w 


| ohrębię: austriackich granic kra 


jowych; 

+4) wszyscy członkowie do- 
tychczasowej związkowej armii 
austriackiej. złożą” niezwłocznie 
przysięgę mnie, jako naczelne- 


imu wodzowi sił zbrojnych. 
| Generał Bock wyda niezwło- 


| czne zarządzenia. 


` (—) Adolf Hitler 


2 i s E7 
„Nigdy panu tego nie zapom'e 


BERLIN. PAT. Niemieckie 
biuro informacyjne donosi z Lin 
zu: Kanclerz Hitler wysłał do 
Mussoliniego następującą de- 
peszę: 


Hiffer przy był do W 


LINZ. Wczoraj o godz. 10.40 
kanclerz Hitler opuścił Linz i 
wyjechał w kierunku St. Poel- 
ten. Droga jego prowadzi do 
Wiednia. 

Wobec oczekiwanego przyby 
cia kanęlerza Hitlera do. Wied- 
nia wszystkie przedstawienia ki 
nowe zostały odwołane. ` į 

7 oczekiwaniu na przyjazd 
kanclerza Hitlera wszystkie skie 
py i biura zamknięte zostały o 
godz. 12-ej. 

Przyjazd Hitlera - spodziewa- 
ny jest -o' godz. 15-ej, Obecność 
olbrzymich. tłumów na drogach 


każe się liczyć. z możliwością 


pewnego opóźnienia. 

Jak nam donoszą w ostatniej 
chwili, kanclerz Hitler przybył 
do Wiednia. Wjazd jego miał 
charakter triumfalny. 

W numerze jutrzejszym. po- 
damy szczegóły. 

BERLIN. Min. Spr. Zagr. Rib 
bentrop, ambasador F apen i 


dalinefiepoikal-się-2 przyjęciem | szef sztabu oddziałów szturmo 


bardzo chłodnym, a nawet nie- | 


przychylnym. W izbie deputo- 
wanych grupa prawicowa wy- 
s'ąpiła z śwałtowną deklara- 


cią przeciwko nowemu rządowi, j 
wyzwa- | iy 
rnem zdrowemu roz-i lusos odpre-edział jak na-, dzie”, że nrzewidziana jest re- 


ywaiąc jego skład 


wi. 


wych Lutze udali się wczoraj 
| rano samolotami do Wiednia. 


(Depesza Mussolin'ero 


RZYM. Na telegram, wysła- 


przez kanclerza Hitlera, 


stępuje” 


—Do jego ekscelencji włoskie 
go prezyden.a minis rów i wo- 
dza faszystowskich. Włoch. 

Mussolini, nigdy panu tego 
nie zapomnę, 

(—) Adolf Hitler 


'ećn'a 

„Hitler — Wiedeń. Stanowi: 
Ki moje określone jest przez 
przyjaźń naszych obu krajów, 


(—) Mussolini. 


Zwalnianie Żydów 

WIEDEŃ. Sędziowie i proku 
ratorzy Żydzi i pochodzenia ży 
dowskiego zostali zwolnieni ze 
służby. Do izby adw$kackiej i 
notarialnej nie: welno przyjme 
wać Zydów. 

Lekarze Żydzi pogotowia ra- 


tunkowego zostali zwolnieni ze 
służby. 


EB. kanc. Sthuschniga 
(w. Wiedniu 
| WIEDEŃ. PAT. W rozmowie 
|z dziennikarzami zagraniczny- 
mi szef prasowy Lazar oświad- 
czył, że ekskkanclerz Schusch- 
aigg znajduje się w Wiedniu. 
Na zapytanie, jak długo po- 
jlirwa pobyt niemieckich wojsk 
|w Austrii, szef prasowy oświad 
jczył, że ponieważ przyby:*« 
wojsk niemieckich jest wizytą 
przyjacielską, to gosnedsrz nie 
,może pyłnć gości, [sł Cv" za 
mierzają pozostać, tym For- 


opartą na osi. 


I-vizvie 
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Interpelacja w Senacie w sprawie krwawego zajścia na pograniczu 
z Litwą — Senat uchwalił budżet i program inwestycyjny 


Senat zakończył wczoraj swo 
je prace nad preliminarzem bud 
żetowym na rok 1938/39. 

W głosowariu został uchwa- 
lony znaczną większością pro- 
jekt ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym. 

Następnie sen. Petrażycki re 
ferował budżet inwestycyjny, a 
po nim zabrał głos wicepremiier 
Kwiatkowski, 

Min. Kwiatkowski wskazuje, 
Że metody polityki gospodar- 
czej są w każdym kraju odmien 
ne. Na tle międzynarodowej sy- 
tuacji gospodarczej sytuacja 
polska kształtowała 
myślnie. Mówca nie chce przed 
stawiać sytuacji w różowych 


kolorach. Biorąc jednak *pod u- |] 


wagę wszystkie dane. stwier* 
dza, że posiadamy niezłe wa- 
runki i powinny one przyczynić 
sie do tege, że położenie gospo 
darcze w reku 1938 będzie lep- 
sze, aniżeli w roku 1937, 

Wicepremier Kwiatkowski 
stwierdza, że sytaucja finanso- 
wa Skerbu jest lepsza aniżeli w 
toku ubiegłym, budżet jest cał. 
kowicie zrównoważony i z tej 
strony nie grozi gospodarstwu 
narodowemu żadne niebezpie- 
czeństwo, 

Ustawa inwestycyjna umożli- 
wi zatrudnienie dalszych 100 
tys. rototników, Roboty publicz 
ne już się rozpoczęły na skntek 
zarządzenia premiera Składkow 


Soy 


CHOROBY PŁUC 


Graca pluc jest nieubłaganą i so* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu. chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


` który, ułatwiając wydzielaniu się 

piwociny, wzmacnia organizm i sam0- 

hoczucie chorego oraz powiększa wa- 
fę ciała i usuwa kaszel. 


się po-; 


— EZ ZE ZE p ZZ a WEZ OZ Z AN" 0 a 


skiego i w przyszłym miesiącu 
ruszą one pełną parą. 
Nowopowstające zakłady prze- 
mysłowe stanowią podstawę do 
>cprawy położenia gospodarcze 
gó i powodują szereg dodatko- 
vych procesów. 


> in'er- 
Wicepremier Kwiatkowski ao- maga od nas byśmy byli silni' pelacja sen. Fudakowskiego do 


e(dostep domorza 


Sensacyjne oświacczemie Hitiera 


D h A re 


LONDYN. Korespondent „Dai; 


ly Mail", Ward Price ogłasza mieć angielsko - francuskiej no 


świadcza, że Rząd zmierza do u- | 
trzymania zarówno cen, jak íj 
płac na obecnym poziomie, w | 
szczególności Rząd dbać będzie | 
o podniesienie dochodcwości ro! 
nictwa. 

Sytuacja miedzynarodowa wy- | 


Nie 


jestem w stanie zrozu-; 


| ką rẹczę za coś, to tego do:rzy 


i zwarci. Nasze cele goespodar- Prezesa Rady Munisirów w 

za z ERO s | . DEM pa j 
cze muszą znależć również odbi | sprawie zajść na pograniczu 
cie w kształtowaniu się życia | polsko liewsxim. 


pelitycznego. Interpelant prosi o udzielenie 
Po wyczerpaniu porządku | Jzbom Ustawodawczym w naj- 
dziennego, marszałek Senatu | bliższym czasie wyjaśnień © no 


wowyiworzonej sytuacji między 
narodowej i związanych z nią 
zamierzenizch naszej poitylu 
zagranicznej. Interpelant zapy- 
tuje premiera jaka jest istota 
ostatnich zajść na pograniczy 
polsko litewskim, kto ponosi 
oilpowiedzialność zą ich wywo 
łanie i jakie środki zamierza 
Rząd przedsięwziąć ceiem za- 
pobieżenia podobnym zajściom 


oświadczył, że 


Gdy moim słowem i moją rę- 


na łamach tego dziennika roz-|ty protestacyjnej. Ci ludzie tu- 
mowę, odbytą z kanclerzem Hit| taj są Niemcami. Nota protesta 
erem w Linzu. cyjna od obcego kraju z powo- 

Na zapytanie, czy wydarze-| du mojego postępowania w sto 
nia ostątnich dwóch dni posia- sunku do nich nie posiada wię 
dają jakikolwiek wpływ na ma cej sensu, aniżeli posiadałaby 


muję i oczekuję tego samego od 
każdego, kio ze mną porozu- 
mienie zawiera. Ja jes'em rea- 
listą. 

Niech pan spoffzy na moje 
ztosunki z Polską, Caiirowicie 


w przyszłości. ` 

Jo odczy:aniu interpelacji, 
na sali rozległy się oklaski o- 
raz olrzyki: „Dość draźnienia 


Polski! Położyć kres prowoka- 
ciom z Kowna!" 


jace się rozpocząć rozmowy an 


gielsko - niemieckie, Hitler od- 


powiedział przecząco, PU 


czaise m. in.: 
„Z naszej 


strony brytyjskiej. 
zrobiłem jakiemukolwiek obce- 
mu krajowi? Czyjeż interesy na 
ruszyliśmy, postępując zgodnie 
z wolą przeważającej większo- 
ści ludu austriackieśo, pragną- 
cą zostać Niemcami? 


CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE" 


CENA 20 GR.! wał. 


„Rewelacje” moskiewskie 


strony żadnego, | 
i mam nadzieję, również nie ze | przed czterema dniami nie mia 
Cóż złego! łem w ogóle pojęcia, że dzisiaj 


nota rządu niemieckiego, prote 
stująca przeciwko stosunkom 
między rządem brytyjskim a 
Irlandią. 

Zapewniam pana, że jeszcze 


będę się tutaj znajdował lub że 
Austria wiączona będzie, co na 
stąpiło dziś wieczorem, do Nie- 
miec na tych samych warun- 
kach, co pozostałe części Rze- 
szy, np. Bawaria lub Salronia. 

Dokonałem tego, ponieważ 
zostałem oszukany przez p. 
Schuschnigda, a zdrada je:t 
czymś, czego nie będę tolero- 


pozbawione są wsze kich podsta w 


PRAGA. W związku z zezna ; 


niem oskarżonego w procesie 


policja praska przesłuchała Ma | 
słowa. 


| 
żywcem przysiekany 


moskiewskim Bessonowa, że w| W mieszkaniu jego przepro- 
r. 1935 bawił on w Czechosło- | wadzóno rewizję, przy czym po | 
wacji i przy pomocy emigranta licja zatrzymała część jego ko- 
Masłową zetknął się z Henlei- respondencji. Po przesłuchaniu 
nem, który przyrzekł miu po- okazało się, że wszystkie „re- 
moc w akcji antystalinowskiej, welacje' moskiewskie pozbav/o 
|ne są wszelkich podstaw. 
ESET: 


Prywatne muzeum strażaka 


Kolekcionował rzeczy, kradzone za kulisami 


W lipcu ubiegłego roku gar- 


derobiana Teatru Narodowego: fach swoich istne archiwum. 


| 


gotów jestem przyznać, że Pol- 
ska, kraj, liczący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie po- 
trzebuje dostępu do morza. | 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
ce to dla Polski oznacza, 

Niemcy zamieszkują pod rzą 
dami polskimi, a Polacy pod | 
niemieckimi. Gdyby te dwa | 
stwa się pokłóciły, każde z 
nich uciskałoby swoją lej- 
czość. Daleko lepiej było za- 
latwić nasze spory drogą poro- 
zamienia. 


a 


St:aszliwy wypadek w cegielni 


W niedzielę rano w Krakowie |się jednak za króika i nie dosię 
w cegielni „Bonarka” wydarzył | śała szczytu komina. Równicż 
się niecódzienny wypadek, 22|i przywiązana do końca drabi- 
leini murarz, Wojciech Wilsld, | ny mechanicznej tak zwana „ha: 
czyścił od wewną'rz komin fa-| kówka': nie dosięgała szczylu. 
wryczny wysokości 35 metrów. | A tymczasem żywcem przypie- 
W pewnej chwili ktoś przez nie | kany Wilski zdobył się na roz- 
wagę otworzył szyber i z cze- | paczliwy krok. Opuścił się po li- 
'uści począł się wydobywać dym | nie, którą był opasany, na kilka 
* płomienie. me'rów i staną na szczeblu dra- 

Wilski zaczął wzywać pomo- | b'ny. Tam ledwie żywego robot 
cy. Mieszkańcy sąsiednich do- ; nika ujęły mocne ręce strażaka, 
mów zaalarmowali z miejsca po | który zniósł go na ziemię, gdzie 
licję, straż ogniową i pogotowie | 'ekarz pogo'owia opatrzył licz- 
ratunkowe. Przybyły oddział |ne poparzenia Wilskiego. 
straży ogniowej natychmiast | Niezwykłemu temu wypadko 
orzysiąnił do akcji ratunkowej |"'i rrzyglądały się tysiączne 


Malec miał urządzone w sza- 
Zna 


w Warszawie Irena Buller za-|leziono tam nie tylko wąsy i bro 
wiadomiła komisariat P., P., że dy, używane na Scenie przez ar 


z garderoby 
pewne bne 
wiający był fakt, że nikt spo- 
śród obcych nie mógł się prze- 
dostać do pokojów, i zapewne 
kradzieży musiał się dopuścić 
ktoś, kto miał wolny dostęp do 
tej części teatru. 

Podejrzenie padło na straża 
ka z Straży Ogniowej, Romana 
Malca, który tego dnia miał dy 
żur w gmachu teatralnym. Po- 
dejrzenie to było tym silniej- 
sze, że ilekroć dyżurował Ma- 
lęc, tyle razy artyści skarżyli 
siè na ginięcie ich przedmio- 
tów. 

Jak wykazało dochodzenie, 
już od maja ub. roku za kuli- 
sami teatru działy się jakieś 
niesamowite zdarzenia. 

Ustalono, że członek persone 
lu teatralnego widział kiedyś 

lca w  rekwizytorni, kiedy 
ten z całym spokojem otwierał 
przy pomocy dobranych kluczy 
ków szały i biurka aktorów. 

Policja przeprowadziła w 
mieczkaniu Məlca rewizję, któ- 
ra doprowzdziłąa do sensacyj- 


nych odkry? 


artystów zginęły tystów, ale olbrzymią ilość in. 
przedmioty. | nych rekwizytów teatralnych, a 
Wszczęto dochodzenie. Zastana | także osobistą garderobę głoś- | wyjaśnił, że działał pod wptły- 


nych artystów. 


Prócz tega rodzaju przedmio 
iów były inhalatory, steryliza- 
tory, strzykawki, jak się póź- 
niej okazało własność Teatru 
Wielkiego, obiektywy kina Miej 
skiego, maska gazowa, zegar sa 
mochodowy, środki opatrunko- 
we — własność Straży Ognio- 
wej, a wreszcie maszyna da pi- 
sania, własność Wydziału Kul- 
tury i Oświaty, gdzie, jak usta | 
lono, Malec również pełnił dy- 
żury. Archiwum to okazano ar- 
tystom Teatru Wielkiego i Na- 
rodowego. 


Karolina Lubieńska - Szujska 
rozpoznała swoją piżamę, Irena 
Kaizerówna — szlafrok, Rogiń 
ska — kolczyki z imitacją bry- 
lantów, Józef Węgr 
wolwer, a dyrektor 


deroby. Ponadto znaleziono pek | 
kluczy przy pomocy których do, 
bierał się do schowków. Cate to 
nrytystne pmpra" taatralqe 


Molca przeniesiono do Urzędu. 


Mechaniczna drabina okazała 


Śledczego. | 

Malec przyznał się, iż w cza 
się pełnienia swych obowiązków. 
zabierał z rekwizytorni teatral- 
nych czy teź garderoby arty- 
stów wszystkie te przedmioty i 


Władze niemieckie odstawiły 
do granicy pctskiej obywatelkę 
polską,  32-letnią Stanisławę 
Bak, która w roku 1924 niele- 
śalnie przekroczyła granicę. 

Przed rakiem Bąkowa wyrzu- 
siłą w Niemczech z pędzącego 
sociądu swoe nieślubne 4-tygo- 
dniowę dziecko. Za tę zbrodnię 


wem jakiegoś nieodpartego przy 
musu. 
Wczoraj Malec stanął przed 


Sądem Okręgowym, oskarżony 
o systematyczne kradzieże. 


tłumy. 


Potworna zbrodnia matki 


Wyszuciła swe nie$'ubne dziecjo z poc ągu 


sądy niemieckie skazały ją na 2 
miesięcy więzienia. 


Po odcierpieniu kary wys'ed- 
lcno ją z granic Niemiec, jako 
uciążliwą cudzoziemkę, W Pol- 
sce będzie oma odpowiadała za 
nielegalne przektoczenie grar - 
cy. 


zyn — re- 
Opery Bo. | 
lesław Tylla — inne części gar | 


Na wniosek obrońcy 
adw. Króla powołano dwóc 
psychiatrów, którzy mieli wy- 
dać opinię, czy Malec dotknię- 
ty jest klemptomanią. Wskazy 
wałby na to fakt, iż Malec za- 
branych przedmiotów nie spie- 


jego 


niężał a kolekcjonował je z ca- Saba 


ym pietyzmem. Oprócz cennej 
maszyny do pisania i obiekty- 
wów kinematograficznych były 
rzeczy prawie bez wartości. Bie 
gli psychiatrzy na wczorajszej 
rozprawie wydali opinię, że Ma 
lec bynajmniej nie jest dotknię 
ty kleptomanią. Kleptomani bo 
wiem zabierają tylko przedmio 
ty pewnego rodzaju i zawsze 
działają na oczach publiczności. 
Malec zaś komoletował wszyst 
ko, co wnzdło mu pod rękę i 
nia w-"-]| się nawet. otwierać 
zamknieć 1 


,W odpowiedzi na to nieznajo- | 


Agent ubezpieczeniowy-=h=nd tą 
Ńenadł na bezbronrą kohie'ę, rad”iąt jej 9 ren 


Opinia publiczna Lublina jest| Następnie zbrodniarz zaczą! 
poruszona ohydną zbrodnią, plądrować mieszkanie w poszu 
której ofiarą padła 26-letnia  kiwaniu pieniędzy. Pieniędzy 

ba Dimant. jednak nie znalazł, wobec cze- 

Pod nieobecność kupcą Di- go oddalił się. 

manta do mieszkania jego przy 
był jakiś osobnik i dopytywał 
się o męża. Gdy otrzymał odpo 
wiedź, że go nie ma, zażądał 
wydania 2500 zł, oświadczając o: 
iż wie, że pieniądze znajdują 7%? tłuczonych głowy i kilka 
sie w mieszkaniu, Dimantowa 1an kłutych na twarzy i pier. 
odparła, że nie ma pieniędzy. “iach. 
W wyniku śledztwa areszto. 
my wydobył łom żelazny i za- wano dwie osoby. W jednej z 
dał Dimantowej kilka ciosów nich ranna Dimantowa rozna- 
w głowę, a następnie. ady rome -7-1 nannc'=ika. Jest nim 2° 
t opa re'"-4ą, zadał jej kilka'' ‘~ =*=nt ut=rnieczeniowy M: 
ciosów nożęrr cian Kopczyński 


| Jęki rannej zwabiły sąsiadów 
którzy  zaalarmowali policję. 
Dimantową przewieziono do 
szpitala, gdzie” stwierdzono 9 


Ne 53 


Blady strach padł na Litwe 


Pomszczenie krwi naszych żołnierzy — Logiczny wniosek 
z lekcji austro- niemieckiej — Zmusimy Kowno do 
unormowania stosunków z Polską 


Prowokacja litewska na pogra 
n:czu polskim, której ofiarą padł 

tnierz KOP pod Marcinkań- | 
zami, wywołała odwrętny sku- 


tek, niż to sobie życzyło Kow- 

4 Wesoły 
kacik 

o 


Uliczne rozrywki 


W niedzielę spotkałem pana 
. czubka na ulicy. Minę miał 
,waśną. Spacerował znudzony i, 

ewając,  rozglądał się na 

szysikie strony, jakby czegoś 
szukał. 

— Dzień dobry! — przywita- 
ism go. — Jak leci? 

— Jak krew z nosa! — skrzy 
wit się pan Kozubek. — takiej 
vudnei niedzieli już dawno nie 
;xmiętam. Już ze cztery godzi- 
'1 po mieście się kręcę i nic! 
“ie ciekawego się nie zdarzyło. 

— A co się miało zdarzyć? 

— Jakto co?! — oburzył się 
nan Kozukęk. — Żeby w dużym 
miescie, liczącym półtora milio- 
1a mieszkańców, nie przytrafi- 


in się nie ciekawego?! Ja, pa- | 
nie, wiele nie żądam! Nie mó- 


wię, żeby się zaraz dom zawalił! 
/.le żeby żadnej bójki nie było, 
zadnej kłótni?1! 

— A po co panu bójki i kłót- 
nie? i 

Pan Kozubek spojrzał nu mnie 
pczardliwie. 

— Panu niepotrzebne, co? 
Do pan sobie de teatru chodzi 
i do kina! Ale mnie nie stać na 
‘akie rozrywki! Tyle tylko zoba- 

zę, co na ulicy zobaczę! To 
'2st, panie, jedyna rozrywka, że 
ziowiek sobie tu popatrzy, tam 
nosfucha... 4 

Nagle pan Kozubek ożywił 
się. 

— O, patrz nani Na rogu już 
i2 coś dzieje! Ludzie się zbiera- 
M Jakieś krzyki! 

Złapał mnie za rękę i pocią- 
"nął za sobą. 

— Ca w tym ciekawego? — 
"sierałem się. — Dwóch tobu- 
; ów sie bije? 

— Chodź pani—ciagnął mnie 
nen Kozubek. — To ciekawsze. 
~iż w kinie. W kinie wszystko ; 

pucu. Kiedy się artyści biją, 
to tylko tak kombinują, żeby je 
Jen drugiemu kr y nie zro- 
hil. A tu, panie, na serio! Ja 
-e leją, to się leją! Tu, panie, 
‘znt życie! 

Na rogu tłum gapiów otaczał 
"wartym kołem dwóch - 
chmiełomych jegomościów, któ- 
'zy tłulcii się nawzajem i wymy- 
¿lli sobie soczyście. 

Rozgorączkowany pan Kozu- 
cok nie mógł się w żaden spo- 
-5b dopchąć do przodu. Musiał 
<ię wspinać na palcach, żeby zo 
baczyć cokolwiek. Nadstawiał 
ucha. żeby usłyszeć przebieg kłó 
ini, Był wyraźnie zdenerwowa- 
ny. że nie wszystko słyszy. 

Wreszcie zniecierpliwił się i 
' rzyknął w kierunku kłócących 
się: 

— Głośniej tam wymyślać, 


no. Rozwój wypadków w skró- 
cie telegraficznym przedstawia 
się następująco: 

W ciągu 11 i 12 bm. całą Li- 
twę ogarnęła panika z powodu 

padków w Austrii. Blady 
strach padł na Kowno, gdy się 
dowiedziano o zabiciu polskie: 
go żołnierza na granicy polsko- 
litewskiej. 

Nastroje paniczne wzmogły 
się jeszcze, gdy rozeszła się wią 
domość, że po tym wypadku «¿ 
pałacu prezydenta Smetony od- 
było się nadzwyczajne posiedze- 
nie Rady Ministrów. 

Po Kownie zaczęły krążyć róż 
negc rodzaju pogłoski. Między 
innymi uparcie mówiono, że pew 
na grupa polityczna, sprzeciwia- 
jąca się porozumieniu polsko-lj- 
tewskieniu, zażądała od prezy- 
denta Smetony, by obecny mini- 
ster Spraw Zagrańicznych vodał 
się do dymisji, i aby tę tekę pó 
wierzył dr. Zuaniusowi, mini- 
strowi Spraw Zagranicznych z 
gabinetu Wałldemarasa. 

OSTRE POGOTOWIE 
W GARNIZONACH 

Po odbytym posiedzeniu w pa- 
tacu Smętony władze zakazały 
prasie pisać © wypadku pod Mar 
cinkkańcami, a we wszystkich 

KARPIŃSKIEGO 


RADIO 


WARSZAWA I (RASZTN) 
AR DN. 15.11.1938 A 
Te: „Kied raame wstają 
zorze”. 6.20 GoodstYka. 6.40 Muzy- 
ka (plyty). 7.00 Dziegnik poranny 
7.15 Muryka (płyty). 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dia 
11.40 Śpiewają Ni Va 
mand Grabbe ipiyty). 12.03 Audycia 
ową. 13.00 — 1530 P 


Obsirukcję usuwaj 
ZIOLA PRZECZYSZCZAJĄCE 


19.30 Polska twór Ina. 
20.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 Syl 
wetki kompozytorów polskich. 
Koncert muzyki węgierskiej. 


13.00 Wolłgang Mozart (płyty). 
14.10 Muzyka lekka (płyty). 1510, 
Wiadomości sportowe. 15.15 Zespół 


lekka fptrty). 2000 22.00 Przer. 
p 2. n WTG skecz. 
Melędie lelicje | Elena (płytyl. 


łem! — zmieszał się pan Kozu- 
bek. — Ale o ile jąż AS ża 
kłócenie spokoju, to róbcie tak, 
żeby wszycy słyszeli! A mie tyl- 
ko ci z piarwszego rzędu. 

Podchmieleni przeciwnicy spoj 
rzeli po sobie.. ` 

— Felek! Słyszysz? Tu jeden 
facet ma życzenie, żebyśmy so- 
bie głośniej wymyślali dla jęgo 
przyjemności! Czekaj pan! Za- 
raz panu zrobiem przedstawie- 
nie. 

I obaj przeciwnicy ruszyli zga- 
dnie w stronę pana Kozubką. 

Po chwili pan Kozubek bez 
kapelusza i z podbitym okiem le 
żał na ziemi. 

Pomogłem mu się podnieść. 

— Rzeczywiście — przyznć- 


| garnizonach ogłosiły ostre pogo- 
towie, cofając oliccrom urlopy. 

Jednocześnie wysłano kilka 
cddziałów na granicę polską. Do 
większej koncentracji wojska na 
granicy polskiej jednak nie do- 
szła, ponieważ głównodowodzą- 
cy gen. Dirmantas sprzeciwił się 
tema. 

Uważał, że słaba armia litew- 
ska i tak nie będzie mogła sta- 
wiać oporu armii polskiej, a wy- 
słanie większych sił zbrojnych 
na granicę Polska uzna za dal- 
szą prowokację. 

Jak dalece nie tylko ludność, 
ale i czynniki oficialne były za 
nieppikojone rozwojem 
rzeń, świadczy dobitnie takt, 
że cofnięto wszystkie zarządze- 
nia antypolskie. Zan'epokojenie 
to znalazło rówmież swój wy- 
raz na zjeździe szaulisów w 
Kownie, na którym był obecny 
prez. Smetona. 

Poruszono tam w oględny 
sposób sprawę wypadku grani- 
cznego, wzywając do zachowa- 
ma spokoju i rozwagi. Nawet 

| osławiony związek wyzwolenia 
pa któ pä ośrodkiem ak 
ch an ej, na nadzwyczaj 
|nym posiedzeniu, które odbyło 
się w niedzielę, wezwał rów- 
nież do zachowania spokoju. 

TO BYŁA PROWOKACJA 

W Kownie mówi się już głoś 
no o tym, że dwaj AT: 
których spostrzegł patrol K.Ó. 
P-u na terytorium polskim, by- 
li konfidentami litewskiej poli- 
cji granicznej, że jest to fakt 


mie ulegający wątpliwości. O 
tym zresztą świa faki za- 


wieszenia naczelnika policji re 
jonu elickiego. 
W poniedziałek odbyło się po 


.| raz drugi posiedzenie Rady Mi 


nistrów, na którym obradawa- 


| 2o nad wytworzoną sytuacją. 


Zajście graniczne pod Marcin 
kańcami wywołało wielkie po- 
ruszenię ma Wileńszczyźnie. 

W niedzielę odbyły się w 
Wilnie  manilestacyjne kB 
pia: W czasie zebrania swiet- 
licowego w siedzibie nauczy- 
cielstwa w Wilejce, licznie ze- 
brani manifestowali gorąco 
przeciwko krwawemu wypadko 
wi granicznemu, którego ofia- 
rą padł polski żołnierz. 

czasie demonstracii wzno 


.| szono okrzyki na cześć armii, 


domagając się satysłakcji od Li 
twy za prześladowanie Pola- 
ków na Litwie. 

Zebrani w Wilejce na turnie 
ju świetlicowym w czasie audy 
cji, nadawanej przez radio, — 
wznosili okrzyki „Na Kowno! 
Na Litwę!" 

Speaker objaśnił, że okrzyki 
te nie nałeżą do programu, są 
tylko wyrazem oburzenia na 
wiadomość o zabiciu polskiego 


żołnierza. 

STRASZNY SĄD HISTORII 

Również i w prasie wileńskiej 
wypadęk 
wywołał żywy odgłos. 

„Kurier Wileński”, organ O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
pisze na ten temat: 

w— Jeżeli po ostatnich wypadkach 
w Austrii i incydencie koło Marcin- 
kaniec twarzy dygnitarzy kowieńskich 
mie obleka rumieniec wstydu, jeżeli 
nię obawiają śię strasznego sądu bi- 
storii i chcą nadal trwać w swym u- 
parcie  nieprzejednanym stosunku 
względem Polski, to doprawdy Polska 
wreszcie nie znajdzię innego sposobu 
rozwiązania węzła stosunków polsko- 
litewskich, jak tylko pomszczenie 
krwi naszych żołnierzy ze straży po- 
granicznej na nie rozumiejących misji 
dziejowej obu narodów dzisiejszych 
dygnitarzach kowieńskich. 

„Będzie to logiczny wniosek z lek- 
cji austro - niemieckiej i zmazanie 
hańby dotychczasowego gorszacego 
współżycia", 

Również i Cat Mackiewicz w 
„Słowie” wileńskim pisze na 
ten temat. Wspomina na wstę- 
pie, że jeszcze w roku 1929 w 
wydanej broszurze wzywał do 
poparcia Niemiec w ich dąże- 


niach do połączenia z Austrią, || 
aby w zamian za to Polska o- |' 


trzymała Litwę. 

Obecnie jednak musi wyrzec 
się tych pażów chociażby dla 
tego, że Anschluss wypadł w 
chwili nieprzewidzianej przez 
naszą dyplomację. P. Cat Mac- 
kiewicz żąda obecnie tylko u- 
normalizowania stosunków z 
Litwą. 

„Ale normalizacja stosunków pol- 
sko-litewskich staje się konieczna — 
pisze. — Musimy to żądanie posta- 
wić Kownu w sposób tegoryczny, 
ultymatywny. Państwa, reprezentują- 
ce Ligę Narodów, Anglia i Francja, 
muszą wybierać pomiędzy namówie- 
niem Litwy kowieńskiej do nawiąza- 
nia normalnych stosunków dyploma- 
tycznych i konsularnych z Polską i 
otwarciem ych stosunków na 
granicy — a nieobliczalnymi konsek- 
wencj. Wzmocnienie naszego Są 
siada bez jednoczesnego wzmocnienia 


spod Marcinkańców 


OD PIERWS 
CHWILI [RKA 
BARDZIEJ MU 
SIĘ PODOBAŁA.. ¿°? 
"GBIÓWE SĄ Cuna) 


ALE IRKA.. JAKA ŚWIEZOŚĆ, 
CO ZA PRZEŚLICZNA CERA! 


UŻYWAM U0OŁIENNIE DO 
KĄPIĘLI MYDŁA PALMOLIVE. £ 


| | DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWE- 
| MU MAM DELIKAINĄ SKÓRĘ 
id Di y ICZYSIĄ CERĘ» 
T ÓW 


POW'EDZ MI, 
KOCHANY - DLA- 
CZEGO WŁAŚNIE 

MNIE WYBRAŁEŚ 1 
JEST TYLE PANIEN 
ŁADNIEJSZYCH 
; BOGATSZYCH... | 


JESTEM PEWIEN, Y 
ŻE DZIĘKI TWEJ 
CERZE, IRKO, BĘDĘ | 
CIĘ ZAWSZE KO- 
CHAŁ I BĘDZIEMY h 
SZCZĘŚLIWYM HH 


MAŁŻEŃSTWEJ. 


YDŁO Palmolive wyrais:: o 

jest na cieku ciiwkaw » 
nie zawiera żadnych tłusz=xćw 
zwierzęcych Ole'ek oliwon 
przy temperaturze ciała ożywia * 
udelikatnia skórę, Oto dlaczego 
mydio Palmalive myje dokłac.uu 
nie drażniąc skóry. Używa c'e 
go stale do mycia i do kąpieli 
Wkrótce zdzbędzizcia te “doko. 
nałą piskneść * ed stćp do asów 
skóra bedzie delikatna. śwież» 


nas,: byłoby dla nas katastrołą, — |*% 


przer którą musimy bronić się", 


Manewry floty 


amerykańskiej 


ołoczzine są slębołą tejosnica 


WASZYNGTON. 


Wczoraj | dziennikarz, ani fotograł vie zo 


rozpoczęły się pod dowództwem | stał dopuszczony do udziału w 
naczelnego dowódcy marynarki | nich. 


Blocha wielkie manewry mor- 
skie, w których bierze udział 
160 jednostek i 55.000 ludzi. 

; ewry są otoczone naj- 
większą tajemnicą i ani jeden 


Manewry, które zakończą Się 
w końcu kwietnia, mają na celu 
przedstawienie ataku na wy- 
brzeże Pacyfiku i ataku na wy- 
spy na Oceanie Spokojnym 


Nowy rząd Leona Bluma 
składa się z 15 socjalistów i 15 radykałów 


PARYŻ. Nowy rząd liczy 35| putowanych, 2-ch członków rzą 
członków — 23 ministrów i 12| du — Paul Faure, sekretarz ść 
rsekretarzy stanu. 4-ch człon |neralny partii socjalistycznej i 


ów rządu należy do Senatu, | prof. 


29-ciu wchodzi w skład Izby De 


| ooo ZR a a OR | 


ciowych, złej 
da 


i gryczne 
obstrukcji. 
używać 
biegaj 
dtiwyo 


nasz się o dodatnich skutkach ich 


Nigdy nie jest zapóżno 


cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni 


— Pamiętaj, że 

ędziesz złół moczop 
nagromadzeniu się kwasu 
dla zdrowia substancyj, załruwających organizm 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziól „DIU 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej Gi 
tól- 


przemiany materil, na bóle artretyczne. czy po- 
ı wadęcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do 


dy nie będzie zapóźno, o śle 
ych „DIUROL*, które zapo 
moczowego i innych szko» 
ROL", a gdy przekor 
działania, zalecać będziesz i 


8 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


| 


GĄSECKIEGO (» kogutkiem) sprzedają apłeki i składy apteczne. 
Oa EE ECCE OSC 


Perin, nie wchodzą w 
skład ciał prawodawczych. 
Pod względem politycznym 
skład rządu premiera Bluma 
jest następujący: 15 ministrów 
należy do partii socjalistycziiej 
15 do stronnictwa radykałów 
socjalnych, 3-ch członków do 


unii  socjalistyczno - republi- 
kańskiej, wreszcie i członek 
rządu jest zwiazany z lewicą 
niezależną. 


PATO miniony | | 


lem — pan miał rację. To było Straszne zderzenie 


bardzo ciekawe. Ubawiłem się 


Zrównaią calą wieś z ziemią 


sia kość! Tu w tyle nic nie sły- 


Laćł d 1 j jr i > 
*Podchmieteni przeciwnicy | Paa Korubek spojrzał ną mnie jesli mieszkańcy nie wydadzą podzalaczy samochodów 
rzerwali bójkę. wściekle. j JEROZOLIMA. W osiedlųį Władze angielskie nakazały| KAPSZTAT. Pod Kapszta- 


— Czy pan nas za artystów 
synajął , że pan pretensje zgła- 
-asz? — oburzył się jeden z 
„ich. : 

— Ja was nie wynajnowa- 


żydowskim w Rechovot spłonę 
ły wczoraj wielkie plantacje 
pomarańcz. Aresztowano 3 
Arabów, podeirzanvch o podło 
żenie ognia. 


— Ciękawe?! I to kulturalny 
zzłowiek mówi? Co w tym cie- 
"awedc? Ordynarna bójka i nie 


więcej! 


sąsiedniej wiosce arabskiej Jib-| tem zderzyły się dwa samocho- 
nel wskazać w ciągu 24 godzin | dy ciężarowe. 12 osób zostało 
wszystkich winnych, grożąc w, zabitych, przeszło 30 rannych. 
razie niewykonania  rozkazu| Są to przeważnie dzieci. które 
lzrównaniem wsi z ziemię. .powrącały z kościoła 


Podoskiej, poczęła Jadzia opowiadać, 


Na prośbę pani 
jaki sposób zdołała przedostać się przez linię frontu. Idąc 
nuszczaną wioską, została zatrzymana przez dwóch Kozaków, 
RiÓF opowiedziała zmysloną historię o ukrywających się 
© “akash. Prowadząc Kozaków na miejsce, gdzie rzekomo 
visili ukrywać się Austriacy, wpadła na pomysł. 

— Daleko jeszcze? — zapytali Kozacy. 

— Już niedaleko. Ale poczciwi ludzie — wy- 
wiedziałam te słowa takim tonem, jak gdybym 
aprawdę wierzyła, że są poczciwymi ludźmi — Je- 
"em sirasznie zmęczota, pozwólcie mi odpocząć iu, 
a brześu tej studni... 

— Jak widać, prośba moja była wypowiedziana 
uk biagalnym głosem, że zdołała ich wzruszyć, bo 

peden z nich uśmiechnął się i rzucił: 
— No siada:! 
Siadam na brzegu studni, a oni puścili się fa- 
pem, tak sobie, z łaski na uciechę. 
Sposlądam do studni, Jak to mam pani powie- 
zieś, mój plan był dziwny, niewiarygodny, ale ży- 
«ie nauczyło mnie już, że czasem najmniej godne 

dary rzeczy mogą się sprawdzić... Pani spogląda na 
mnie zaciekawionym wzrokiem, chce pani wiedzieć, 
na czym mój plan polegał? O:óż opowiem pani: 

Spoglądam do studni. Jest bardzo głęboka, 
‘rudno golym okiem dojrzeć dna. Ach, myślę sobie, 
„dyby mi się udało, to wiedy jestem ura:'owana.., 

Rozglądam się wokoło: prócz dwóch galopują- 
tych Kozaków nikogo nie widać, ani żywej duszy, 
. ci co chwila spoglądają na mnie, tak jak gdyby 
«bawiali się, żebym ja im czasem nie skoczyła do 
studni; nie mam, rzecz jasna najmniejszego zamiaru 
popełnić samobójstwa... 

— Panowie — odezwałam się nagle do Koza- 
ów — Panowie — uczyniłam m'nę przerażoną — 
daje się, że tu ze studni słychać jakieś głosy 

udzkie.... 

— Ze studni? — uięli cugle swych koników. 

— Tak — odrzekłam niewinnym głosem — do- 
kładnie słyszałam przed chwilą ludzki głos ze stu- 
dni; teraz umilkł, 

— A może zdawało ci się tylko? — zapytał je- 
den z nich. 

— Oio słyszę znowu — odrzekłam — Jak gdy- 

y ktoś kasział! 

Kozacy zamienili się porozumiewawczym spoj- 
szeniem. Po czym zeskoczyli z koników i nachyłiłi 
się nad studnią. Nadsłuchują. Chwilę trwa śmieriel- 
tą cisza. 


dem mogę oddychać. Ale postanowienie moje jest 
niezłomne, czuję się dziwnie silna i podniecona... 
Gdyby nie to, że już setki razy w życiu spoty- 
kałam się twarzą w twarz ze śmiercią, gdyby nie 
to, że życie moje przeorałam w pocie czoła i wola 
moja została utrwalona w ciężkich zmaganiach, mo- 
że mie ośmieliłabym się uczynić to, co uczyniłar. 
Ziękłabym się i strach sparaliżowałby moją wo- 
ę. 
le nie należę do bucjących się, a moja wola 
jest stalowa. Czułam, 
moich dłoni. 
zykowałam! 
W chwili, gdy obaj Kozacy byli tak przechyle- 
ni nad siudncą i przylegali dc siebie głowami, chwy- 
ciłam jednego drugiego za mogę, pociąbnełam z 
btyskawiczną szybkością tak, że stracili równowa- 
ge i wpadli do siudni. 
Widzę, że pani spogląda na mnie zdziwiona... 


jak moc jakaś napływa do 


-Jak gdyby miała pani zamiar powiedzieć, że to jest 


zbyt piękne, żeby miało być prawdziwe! Prawda? 
Niech mi pan wierzy, że po tym, gdy się to s'ało, 
sama s'ałam jak oniemiała, nie wierząc, że coś po- 
dobnego mogło się wydarzyć... | 

Ale jednak tak było: byli tak zamyśleni, spo- 
glądaiąc na dno studni, że wystarczyło tylko pociąg- 
SEDMGĄ "E | |" 


Chcesz 
Lanio 

kupi ć 

przejrzyj ogłoszenia 


t 


| 
Stoję za nimi. Serce wali tak silnie, Że z tru- 
i 


nąć jednego i drugiego za nogę, by stracili z miej- 
sca równowagę i wpadli w dół. BA 
A poza tym, stało się to tak nagle, że nie mie- 


H czasu nawet uchwycić się czegoś, oprzeć się, by 


nie wpaść do środka. 
Chwilę siałam nieruchoma: ale prócz dwóch ko- 


ników, nie było wokoło ani jednej żywej duszy. 


Konie spoglądały na mnie zasmuocnym wżro* 
kiem, jak gdyby wyczuwając, że z ich panami wy- 
darzyło się jakieś nieszczęście. 

— Co mam teraz uczynić? — rozmyślałam. 

Przede wszystkim postanowiłam odprowadzić 
konie na inne miejsce, żeby tu nie szukali Kozaków. 

Ujęłam konie za cugle, ale te nie chciały ru- 
szyć z miejsca. Jak gdyby je tu przykuto. Rwały 
i wyrywały z moich rąk cugle głową, tak, że z tru- 

mogłam je u.rzymać. 4 

Nie chciały odejść z miejsca bez swych panów, 
do których były zapewne bardzo przywiązane. 

Poczęłam je w'edy walić i smagać biczem, któ- 
ry Kozacy zosiawili na siodłach. Nic nie pomogło, 
ani rusz z miejsca... K 
£. tę Żle więc — pomyślałam. Trzeba stąd ucie- 

é 

Zabraiam więc oba dzbany z mlekiem i poczę- 
łam szybko oddalać się, Í 

Tymczasem zapadł wieczór: Bylam już blisko 
lasu. Nie było innej rady, jak tylko przenocować w 
tym lesie. 

Nie byłam tym zaskoczona. Jak pani wie, w na- 
szym życiu nieraz wypada i pod gołym niebem spać 
i wszystkiego zażyć. Weszłam do lasu, usiadłam so- 
bie na mchu, oparłam głowę o drzewo i usnęłam. 

Obudził mnie tę'ent końskich kopyt. Zerwałam 
ke z miejsca, do mego ucha dobiegł krzyk po rosyj- 
sku: 

— Chłopcy! Prędzej! Chłopcy, prędzej! 

Ws!rzymalam oddech, przytuliłam się do drze- 
wa. Tuż obok mnie galopował oddział Kozaków, sły- 
szałam ciężkie sapanie ich koni. 

Nie długo trwało i Kozacy minęli mnie; po chwi- 
li znowu było wokół cicho. Znowu powieki moře po- 
częły się kleić ze zmęczenia. Ale rozumiałam, że sen 
może sprowadzić teraz moją zgubę, czyniłam więc 
nadłudzki wysiłek nad sobą, by nie usnąć. 

g długo tak siedzialam, sama nie ven Nie 
mogłam w ciemności spořrzeć na zegarek, który 
schowałam w staniku. 

Nagle usłyszałam galop komi, las został oświe- 
tlany reflektorem, wokół mnie rozlegały się brzęk: 
rozstawianych na prędce armat. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Jutro dalszy ciąg powieści 
MSCICIEL” 


„20000GG00000G00000000000000000000000G000000000GQ , żyć dokładny raport w tej spra-| nieco rozkręcony i chciałbym w|wić o pewnej bardzo poważnej 
s T £ X 4 wie. twoim towarzystwie zapomnieć o|sprawie, a my, ludzie ze służby 
S g — Jest pan już na tropie? — | wszystkich kłopotach.. Przyjdź| wywiadowczej, musimy zawsze 
a 1ajemnicte szpiegostwa przepytał minister głosem pełnym | więc... Za późno, mówisz? Cha, | wiedzieć, czy czasem ktoś nas nie 
5 ga a radości. cha, cha... co z ciebie za dzie- | podsłuchuje. 

ig Ww $i di a C A $Z 4 n ł 5) Z u — Zdrajca stara się nawet za-|ciak... Nawet o trzeciej w nocy; — Może pan być całkiem spo- 
P trzeć za sobą ślady, ale to mu się| byłbym gotów ciebie przyjąć... Tej kojny, panie pułkowniku, nikt nie 
9 nie uda... raz jest dopiero kilka minut .po| może podsłuchiwać naszej rozmo- 
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Redlowi doniesiono, że rosyjski 
ztab generalny dostał w swe posia! 
"anie austriacki plan mobilizacyjny | 
ma wypadek wojny z Rosją. Redl 
„olecił sprawdzić przez szpiega, sie- 
izącego w rosyjskim sztabie, czy 
wiadomość ta odpowiada rzeczywi- 
stoci 

17. 


Jeszcze tego samego dnia wy- 
ijiano list do Warszawy. Został on 
wysłany na prywatny zakonspi- 
towany adres. Po kilku dniach na 
deszła odpowiedź: 

„Wiadomość odpowiada rzeczy- 
wistości. Rosjanie posiadają foto- 
graficzną kopię austriackiego pla- 
au mobilizacyjnego", 

Wiadomość ta wywarła wstrzą= 
sające wrażenie na członkach au- 
striackiego generalnego sztabu. 
Taki cios, taka zdrada — nie, te- 
go nikt się nie spodziewał! Było 
to wprost niewiarygodne! 

-— Przygotować karetę, muszę, 
złożyć o tym raport ministrowi 
spraw wojskowych — rozkazał 
Redl. 

Jeszcze tego wieczoru odbyło 
się poufne posiedzenie rady mini 
"trów. Minister spraw wojsko- 
wych doniósł o tej strasznej wia- 
iomości pozostałym członkom 
wządu. Starsi ministrowie o twa- 
zach pokrytych zmarszczkami ra 
dzili nad tym, jak zapobiec skut- 
om wykradzenia ze sztabu gene- 
salnego vlanu mobilizacyjnego. 

— Naistraszniejsze jest jednak, 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


' nawet na tropie zdrajcy. Za ia- 


zwisko? 


O 


OOOO 


to — dodał minister spraw woj- 
skowych, że ten, kto przekazał Ro 
sjanom plan mobilizacyjny, znaj- 
duje się jeszcze w sztabie gene- 
ralnym, kieruje naszymi pracami 
i.. w'dalszym ciągu nas zdradza. 
Nakazem chwili jest wykrycie 
zdrajcy. Sądzę, że w krótkim cza- 


ten uciekł. 


sytuację. 


mógł go zwabić do Austrii. 
to wprawdzie związane z wielki- 


— Wynikałoby z tego, panie| pierwszej... 
pułkowniku, że zna pan jego na-| Przyjdź... 


Nie krępuj się, 
Kupiłem wyśmienity 
francuski likier... Będzie również 


— Nie znam jeszcze jego na-. ciepła kąpiel... Odpowiada ci, to, 
zwiska, wiem tylko, że jegomość| C0? 


Po pół godzinie zadzweniono do 


— Już uciekł? — To pogarsza| drzwi i do mieszkania wszedł mło 


dzieniec o czerwonych policzkach 


— Z łatwością jednak będę|i Śmiejących się oczach. Udał się 
Jest | od razu do gabinetu Redla. 


Ordynansa mocno zaintrygowa- 


sie ujmiemy tego osobnika. Nasz mi trudnościami, ale pan wie, pa-| ło, w jakiej sprawie młodzieniec 
zdolny pułkownik Redl na pewno| nie ministrze, że nie lękam się| przyszedł o tak późnej porze do 


znajdzie go, nawet gdyby się ea trudności. 


Zapewniam pana, że|j pułkownika. 


Zajrzał więc przez 


krywał pod ziemią. Jak jest mi | już niedługo znajdzie się ten oso-| dziurkę od klucza do gabinetu i 


wiadome, to jeszcze żaden szpieg 
nie zdołał wymknąć się naszemu 
zdolnemu pułkownikowi Redlo- 
wi. 

Późną nocą, gdy szef austriac- 


binecie. 

— Niech pan użyje wszelkich 
możliwych środków, panie pułko- 
wniku, aby tylko zdrajca znalazł 
kiego wywiadu leżał już w łóżku,| Się w naszym ręku. Do widzenia. 
wezwano go do telefonu. Telefo-| — Do widzenia. panie mini- 
nował minister spraw . wojsko-, Strze. 
wych. Jego ton był stanowczy i! Redl odłożył słuchawkę, spoj- 
niemal rozkazujący: rzał na zegarek i zadzwonił na or 

— Panie pułkowniku, zdrajca, | dynansa. 
który wydał nasz plan mobiliza-| — Przygotuj wannę — rzekł, 
cyjny, musi za wszelką cenę zo-| £dy ordynans pcjawił się na pro- 
stać zdemaskowany. Polecam pa-' 8U. 
nu osobiście zająć się prowadze- 


bnik na przesłuchaniu w moim ga| ujrzał scenę, 


która przejęła go 
wstrętem i obrzydzeniem... 


wy, ponieważ ściany są hardzo 
grube, a poza tym w sąsiednich 
pokojach nikogo nic ma. 

Redl wyjął wówczas z kieszeni 
kartę i podał ją Haberditzowi. 
Prokurator spojrzał na kartkę i 
oświadczył, 

— Pan już o tym wie, panie 
pułkowniku” Cheiałem właśnie 
porozumieć sie z panem w tel 
sprawie. Jest to przecież straszna 
rzecz! Co pan myśli © tyra? Gdzie 
należy szukać pizesięgcy? Czy 
czeczywiście w sztabie general- 
nym? Czy zdobył pan już jakieś 
wiadomości? 

— Tak. Jestem nawet na tro- 
pie szpiega... 

— Co pan mówi!? Generalny 
prokurator z radości zerwał się aż 


Przed gmachem wojskowej pro! z miejsca. 


kuratury w Wiedniu 
się piękna karęta. 
siadł pułkownik Redi i uda) 
do gabinetu generaluczo prokura 
tora wojskowego, 
berditza. 

— Niech pan spocznie, panie 
pułkowniku, — rzekł prokurator 


zatrzymała 


Redl usiadł przy biurku i zą-| — domyślam się, że jeśli pan po- 


niem śledztwa, gdyż zdrajca znaj-| czął czegoś szukać w szufladach. | fatygował się do mnie, to idzie 
dujący się w dalszym ciągu w Wyjął w końcu fotografie kilku chyba o sprawę niezwykłej wagi. 


sztabie generalnym, wyrządza | młodzieńców. 
nam niepowetowane straty. przyjrzał i uśmiechnął się dziw- 


Uważnie im się| Czy zgadłem? 


,— Sprawa jest rzeczywiście b. 


Redl uważnie przysłuchiwał się | nie. Następnie ujął słuchawkę te- | Poważna — odparł Redl, a ścisza- 


słowom ministra spraw wojsko-| lefoniczna i zadzwonił: 
wych, a gdy ten skończył, rzekł 
stanowczym tonem: 

-— Panie ministrze, jestem już 


ny przyjacielu, przyjdź teraz da 


twoim towarzystwie... Przyj- 


kieś dwa dni bedę mógł przedło- |dziesz? Tak? Ale zaraz... Jesteml 


mnie. Pragnałbym spędzić czas w A 


jąc głos, zapytał: — czy można u- 


— Nie rozumiem, 
idzie, — rzekł zdziwiony prokura 
tor. 

— Chciałbym z panem nomó 


Willkelma Ha- nie puikowniku! 


, czo się uśm 


- — Wiem jak się nazywa — do- 


Z karety wy | da! Redl — już nie wymknie się 
się| «r z moich rąk. 


— To przecież wspaniale, pa- 
Zaraz wydam 
rozkaz aresztowania go. Redl uś- 
miechnął się. 

— O, to jeszcze jest przedwcze 
sne, panie prokuratorze — rzekł 
Redl. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ jegomościa tego 
nie ma w Austrii... 

— Już zdążył uciec? — zachmu 
rzył się prokurator. W jaki więc 


— Stefanie, czy to ty? Kocha-|ać pańskim drzwiom i ścianom?, Sposób jest pan na jego tropie, nic 
o co panu 


nie rozumietn... 
Redl w dalszym ciągu tajemni 
" „YJ 


- (Dalszy ciąg jutro” 


_Kelendarz dnia 


1 r WTOREK 


Klemensa k, Loa- 


šina, 
Słowiański: Gości- 


mira 


A wsch. 5.52 
zach. 17.39 

MARZEC Księżyca j wsch. 
17.10 zach. 53. 


KKONIKA HISTORYCZNA: 

1934 Zgon Mieczysłayyo H zw. Gnuś- 
. nym. 

1818 Pierwszy Sejm w Królestwie 
Kongres. 

1848 Rczruchy w Krakowie. — Wy- 
buch powstania o wolność Wę- 
gicr, 

1923 W Pas wschodn. graaic 

olski. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
lle razy marzec mgią uraczy 
Tyle niepogody w lecie znaczy. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Do occanów wpływa rocznie 
rzecznych 30.600 kilom. kw. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Oddychasz zawsze nosem, nigdy u- 
stami; nawet w czasie snu jest to, 
wskazane. re zj = 
AFORYZMY: 
Są cnoty, których nie można prak- 
tykować, gdy się nie jest bogatym. 

WESOŁE DROBIAZGI 
Sadysta — ogrodnik, pracujący w 
dzie. 
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KIT PRDSIKI WAM DAJĄ 


ŻĄDAJ PROSZKÓW . à -NSRVOSIN* 
Piko w wów o ITTA: 


T R KISIERIERNYEH. 


Pc cig 100 policjantów 
za bandytą 


Z pędzącego pociągu wysko- 
czył między stacjami Jas'rząb 
a Szydłowiec pod Radomiem, 
23-leśni bandyta Józef Sidorski, 
«karany na 12 lat więzienia, 

Za  bandytą natychmiast 
"wszczęto energiczny pościg, w 
którym wzięło udziai 100 poli- 
ciantów. Zbiega schwytano i sku ; 
tego + kajdany oustawiono do 
więzienia, | 


e 
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Na metej wokanAzie... 


Zaczelo sie 


ayi: „Déwiacezyay w sąfzie” 


(A. E.) Pani Felicja Gałczyń 


nięta na wałęsającego się po! 
podwórzu psa. | 

— Piesiu, piesiu! — wolała. 
— Pocałuj panią w dzióbek! | 

Pies nie zwracał na nią uwa 
gi. 

— Niegrzeczny jesteś, piesiu! 
— rzekła pani Felicja. — Nie- 
* posłuszny! Pocałuj panią w 
dzióbek pręciutko! 

W przeciwległym oknie uka- 
zał się zdenerwowany pan Sie- 
miasz::0. 

— Po cholerę pani wariatkę! 
odwala? Słyszane rzeczy, żeby 
na takiego starego kondla pie- 
siu wołać? | 

Pani Felicja nie raczyla na- 
weł odpowiedzieć. 

— Choć tu piesiu! — powtó-. 
rzyła, — W dzióbek panią cmo 
knij. 

— Co, do wielkiej Anielki? , 
Długo bądziesz pani tę drakę| 
uskuteczniała? Przestań pani 
dokazywać, bo się do meldowa 
nia wezmę! Jeszcze nie nastaii 
takie czasy, żeby kondel babę 
po gebie lizał. 

Usłyszawszy to, złośliwa Fe. 
licja zbiegła na podwórze i zdję | 
ła psu kaganiec. 

— Podziękuj, piesiu — rze- 
kła. 

Jasż ples “otiz? ran Te 
licje w sam „dzióbek*. Ale w, 


,lkazuie, że dotychczasowe syste 


Str. + 


* 
ve" 
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Jak będzie zwalczany nierząd? 


P.ojekt Polskiego Komitetu Walki z Handlem Kobietxmi i D-izćmi 


W lokalu Państwowej Szkoły 
Higieny w Warszawie odhyło 
się Zgromadzenie Polskiego Ko- 
mitetu Walki z Handlem Kobie- 
tami i Dziećmi, na którym, po 
dyskusji, ucawalcno wniesienie 
memoriału do cbu Izb Ustawo- 
dawczych w sprawie proiektu u- 
stawy o zwalczaniu mnierządu, 
która będzie w najbliższych 
dniach rozważana w Sejmie. 

W memoriale tym Komitet wy 


kilka procent ogółu prostytutek, 
z których większość potajem- 
nych uchyla się od tej kontroli, 
jak również pczostawia poza 
nawiasem nadzoru sanitarnego 
ogół ludności. 
POTĘPIONY SYSTEM 

Z tych względów system ten 
spotyka się z coraz większym 
z0:ępieniem nie tylko w Euro- 
pie ale i we wszystkich częś- 
ciach świata. Abolicienizn — 


my zwalczania nierządu zawio- 
diy zarówno pod względem 
zwalczania chorób wcnerycz- 
nych i ich rasiępstw, jak i zwal- 
czania handlu kobietami, prosty | polskiej usiawy 0 zwalczaniu 
tucii i nieobyczajności publicz- | nierządu, opracowany pa pod- 
nej. i stawie poważnych studiów i 
FIKCJA KONTROLI wieloletnich doświadczeń w 
SANITARNEJ kraju i za grau'cą, opiera, się na 
„Reśłamentac'a sankcjonowała 
niejako uprawianie n'erządu A 


Ę już od przeszło pół wieku 
takie Kraje, jak Anśtia, Dania, 
|Szweca, Norwegia i inne. 

Wniesiony do Sejmu projekt 


dowodem tego były domy pu- 
bliczne i książeczki albo inne za 
świzdczenią wydawane kobie- | 
"0 trudniecym się nierządem. | 
szczegó!ności reglamenta- 

cią przyczyniła się też nośrednin 
do worowadzenia w bład oninii 
nublicznej, stwarzając. fikcie 

ezpieczeńsiwa sanitarneóo 
"rze; niedostateczne badanie le- 
karskie jedynie zsre'estrawa- 
nvch prostytutek.. Kontrea ta 
nie jest bowiem nigdy w stanie 
zaręczvć czy badana kobie'a 771 
mimo braku zewnę'rznych ob'a à 
wów choroby, nie jest rcznosi- | , Późnym wieczorem rozegrało 


Shirley Temple 


aniy.ezę reślamentacji — sto-! 


zasadach bezwzględnego tępie: ji represyjnych na teronio wal- 
nia prosiyiucjii i wespół z roz-| ki z nierządem. 


ważanym obecnie również pro- 


“v 


jektem ustawy 
chorób weseryezaych, 


dykalnego 


gaduienin. 
Us tami 


bezpieczeústwa í porządku. 


W szczególności us'awa ta 
przewiduje zasrocowanie szere | ustawy, 


w sprawie walki z 
nierządem zajmuje się zwa!cza-| 
niem zjaw. «ka prostytucji oraz 
uregulowaniem spraw nierządu 
z punktu widzenia moralności 
publicznej, zdrowia publicz, 


Akcia opiekcńcz» - wycho- 


zwa 7:7 -|wawcza zmierza przede wszy 
która 
wprowadza szereg śrewów - 
urządzeń zmierzających do ra- 
zwalczania chorób 
weneryczaych wśród ogółu k d- 
nosci, obejmuje całokształt za- 


do Ochrony nieletuicz 
przed demoralizacią prostytuci: 
i do zaiamowania tą drogą jej 
śiównego źródła. 

Kealizacja tych usiaw, będą- 
cych wynikiem  długo:.rwałych 
prac przygoiowawczych oczejzi 
wana jesl z na'twy”szyin zain e 
resowaniem przez spoleczen- 
stwo. 

W uchwalonym memort: :e 
Komitet, popierając -„rąco Zu” 
mierzenia us.zwudawcze Rza- 
du, podkreśla, że obucna rzeczy 
wisiość wymaga, aby obydwie 
tworząc zierSziączną 


gu środków zapobiegawczych,, całość, weszły jak najprędzej » 


| wychowawczo - opiekuńczych 


Śmiertelny powrót z libacji 


1 osoba zabita, 1 cieżko ranna 


trycha (Południowa 4). 


życie. 
(ESEE |. 


gwiazda 20th. Century Fox 
BOR SOTO 


Zawiadomicna o napadzie z0- 
es 


niata zarazy wererycznej. 
_Pónad'o kontrola sanitarna w 


się przy ulicy ks. Ziemowita 68 
na Targówku  (orzedmieście 


Gdy zna!cźli się oni przed bra |licja zorganizowała ratychmiast 
mą domu Nr 62 wybiegsło z niej |nościg za zabójcami Betrycla. 


|do kondla? Mało to chłopaków 


obowiązującym m nas svs'r'n'e , Warszawy) krwawe zajście, za- 
reglamen'acii obejmnuie zaledwie | kończone śmiercią mężczyzny 
MG | POTANIENiCcm jego lowarzyszki. 
OD 50 LAT Z uroczystości imieninowej po 
2 3 wracali do domu małżonkowie 
uznany jest ODOL przez cały świat | ;- a e (NY: t 
„Lśniące białe zęby łączą w sobie Józefa i Jam Cudni (Niedo'rzym- 
zdrowie i piękno. W pedantycznie | ka 26) w towarzystwie 30-let- 
czysto utrzymanych zębach nie mo- | niego robo'nika Stanisława Be- 
gą się osiadać drobnoustroje, które 5 
nis"czą: Zey. 
Ktc sumiennie pielęgnuje usta i 
zeby, utrzyma je czysto i zdrowo. 
Pielęgnujcie usta i zęby ODOLEM! i 


10 Wa Tp FIT 


W szpitalu Perth w Sydney 
znajduje się pacjent, który bu- 
dzi żywe zainteresowanie au- 
stralijskich kół lekarskich. 
Człowiek ten posiada bowiem 
dwa serca. 

Przed pewnym czasem do 
szpitala zgłosił się robotnik rol 


od grzywny 


tejże chwili pan Siemiaszko wy ny, 57-letni Alvara, który skar | 
ska palrzala z okna uśmiech- biegł jak szalony na ulicę i wró żył się na różnego rodzaju do, 
Podano go bada-| 


ci! z policjantem. legliwości. 
— Pies... bez.. kagańca! — niu i przy tej okazji stwierdzo 
rzekł zdyszany. „no, że posiada on dwa serca. 
Posterunkowy spisał pani Fe V/łaśc'we serce, które jest więk 
licji protokół, 'w następstwie sze od normalnego, znajduje 
czego sąd starościński skazał ją się po prawej stronie klatki 
na 12 złotych grzywny. piersiowej, drugie zaś, mniej- 
Obecny na rozprawie pan Sie sze po lewej stronie. Oba ser- 
miaszko nie był zadowolony 2 -» biją jednym taktem. 
wyroku. | Pewien naukowy instytut, 
— Nie hondlowi — mówił — który dowiedział się o tym nie 
trza nałożyć kaganiec, ale jego zwykłym  fenomenie przyrody, 
właścicielce. I nie na dwana- | ofiarował Alvarze 100.000 zł za 
ście złociszów ją skazywać, «alto, aby po śmierci zwłoki jego 
na dwanaście dni. Ażeby wie- | otrzymał instytut. Robotnik od 
działa, głupia sroka, że zabro- rzucił jednak tę ofertę, Cieka 


nięte jest twarz na cełe kamie- | wę jest to, że Alvara dotych- 
nice rozpuszczać i wołać do 
psa, żeby ją w dzióbek pocało- 
wał. Nie ma się do kogo z ta- 
kiem życzeniem zwracać, tylko 


GIEŁDA 
WALUTY 
Dolar 5.25,5. Fr. fr. 16,41, Funt 


ang. 26.35. Gulden gd. 99.75. M. niem 


w naszym domu? 98, srebrna 11? Te r-aje. 121.90. 
EWIZY 


— Chłopaków do cholery i 
trochę, ale w tem klopot, że nie 
wien, z którem zacząć. 

—- Co masz panna daleko 
szukać? Wez się panna do 
mnie! — rzekł pan Siemiaszko. 


Belsia 89.15. Holandia 29490 Lon 
dyn 26.44, N. Jork — kabel 5.275. 
Paryż 16.71. Praga 18.51. Szwajcaria 
122.40. 

PAPIERY PROCENTOWE 

Do!nrówka 42, 3 pr. inwest. I em. 
23, H em. 83, 4 pr. konsokd. 67.75, 
Konwecs. 61.75. 4 i pół pr. LZZ. 62, 

} 4 i pół pt. L.Z.W. 70, 5 pr. LZW. 
szłym tygodniu. 


+8 1933 r. 70. 

Zaczęła się ta miłość — od HADAI nast wać! 
155ła:" B Y sze "fr. . Fotai 113, Warsz. Cukier. 5 
kłótni. Bo to sig zawsze tak za [ia Weil 31 Norba 77, Orto- 
S 55, Starachowice 38, Żyrardów 


| X 
Ślub młodej pary — w przy 


—, 


Kto się lubi, ten sie czubi. 


irzech uzbrojonych w noże o-|W wyniku obiawy odszukano 
oryszkćw, klórzy rzucili się na |'-h wszystkich i aręsz.vwuno. 


Be'rycha i Cudnych. 


Jak <'ę okazało podczas aocho- 


W wyniku starcia Betrych po | dzenia napad miał podłoże zem- 


niósł śmierć na inicjscu. Cudno- 
wa zaś poraniona została bar- 
|gzo c'ężko nożami w piersi, szy- 
ję i głowę. 


Czlowiek o dwóch sercach 


może z robé 100.309 zł 


czas w ogóle nie chorował. 
Wszystkie zaś jego owecne do- 
j eśliwości wynikają, zdaniem 
I lekarzy, z posiadania dwóch 
serc. 


P. „EGIE* 


| żali nam się: „Chodzę, jak kara- 


wańiarz, jak cicń, smutny, mic mnie 
nie cieszy, kiedy indziej znów nerwo- 
wy, a to na skutek nieróbstwa — z 
„winy innych. Bo gdy chodziłem do 
szkół, nie roztoczono nade mną opie- 
ki i nie ukończyłem ich. Potem jakiś 
-zas swobodnie łazikowałem. 

I dzić są jeszcze zamożni, ale to 
ordynarni chłopi, to nie ludzie, a 

eszkam z nimi ku mc,emu nie- 


jszczęściau. Wyszukałem sobie czaso- | 


i wo zajęcie i z żalu okropnie się roz- 
az Znały mnie nocne knajpy, ho- 
ele, znały płatne dziewczyny. Jed- 
nak spostrzegłem się w porę, porzu- 
cając to wszystko. 

I teraz tak jnż dwa lata próżnuję. 
Ach, jakie simu'ne jest życie! Jak mi 
nudno! A lata lecą. Mam ich już 25 
skończonych. 

Proszę mi doradzić jakieś wyście. 
Może jakiś Strzelec czy Legion Mło- 
dych mógłby mi wypełnić czas i my- 
óli? Ro inaczej nic mi nie pozostaje, 
fak tylko wpakować sobie kulę..." 

zę 


* 

Stan Pański jest zupełnie zrozumia 
ły, skoro Pan już dawno jest bez 
pracy. Tylko praca byłaby dla Pa- 
na ratunkiem. Proszę czynić jak naj- 
bardziej usilne starania, by ją gdzie- 
solwiek otrzymać. Wspomniane przez 
Pana związki są bardzo pożyteczne i 
wskazane, ale jedynie, jako odpoczy- 
ne. po pracy. 
| Inaczej należenie do nich nie ma 
jznsu. bo rszecież c"'-*o ereen wy- 

"ME apc) Modą! W ocG= tacho 


mięć zawsze jakieś zajecie. bo brak 'we od 


sty osobistej i skierowany 3ył 
wyłącznie przeciwko Reirycho- 
wi. Przed niedawnym czasem 
zabity zerwał znajomość z swa 
narzeczeną, za co brat jej wraz 
z swymi kolegami postanowili 
momścić się na nim. 

W więzieniu osadzeni zosta 
Kazimierz Kuźma (ks. Zieraow 
ta 57) oraz bracia Marian i Sta- 
"isław  Czapscy 

O zamordowan'e Be!trycha po 
le'rzany jest Kuźma, który jest 
brztem byłej narzeczonej nietz- 
szczęśliwego robo'nika. 
ms! 


W CZTERY OCZY 


inturrna razmnww Ikea 7 Czute'nikami 
A S Z ZARZ SE e a OZON" 


Nie poddawać sie przyst eb emu 


pracy wpływa tak właśnie przyśnę- 
biająco, jak na Pana. 

W każdym razie proszę nie pud- 
dawać się zbytnio owemu przyśrę- 
bieniu, bo to tylko jeszcze pogarsza 
Pańską sytuację. 

P.O.W.P. 

Mnie się wydaje, że sprawa mote 
być bardzo prosto wyjaśniona Skoro 
oboje macie ku sobie skłonności, a 


„zachodzi obawa, aby granice nie były 


przekroczone, czy nie najprostsze by- 
ło by.. pobrać się? 

Po ślubie już wszystko będzie do- 
zwolone. Czy takie proste rozwiąza- 
nie nie przychodziło Wurm do głowy? 
Czy przez tyl? czasu zuajomość, przy 
iaźni, bywania u siebie i nawet o- 
wyck powierzchownych choćby pie- 
szczot, nigdy nie zaświtała Wam myś! 
oołączenia się węzłem małżeńskim? 
Przecież to byłoby od razu najco- 
myślniejszym rozwiązaniem sprawy. 

Skoro on o tym nie wspom. na, 
niech Pani pierwsza poruszy ten tz- 
mat. Wtedy przy sposobności prze- 
kona się Pani, czy jego zamiary wo- 
bec Pani są poważne i uczciwe, czy 
też jest tylko „zawodowym uwodzi: 
cielem", za jakiej. go Pani podają. 
Ostatecznie ślub nie musi nastąpić 
natychmiast. Może być i nawet po- 
winien być poprzedzony narzeczeć- 
"wem. 

Ale skoro już sprawa postawiona 
jest na takiej płaszczyźnie, sytuacja 
całkowicie się zmieni. Będzie przy- 
na'mniej wiadomo, jaki b;dzie sku- 
‘ak  Wzszej zna'omości i poz nár. 
w» oiir aes Pan: porezyć tę spra- 
TAZI. 


Mr 75 


Po niesłychanie zaciekłej walce 


isuje z Szwajcari 


Polacy uzyskali wynik 3:3 — Na 6 minut przed 
końcem Polacy prewadzili 4:21! — Rzut karny przekreślił szanse zwycięstwa 


ZURYCH. W Zurychu wobec carzy są nieco speszeni'i mimo | lepszy był Madejski. Jemu za- |na ich obrona nie zaimponowa 


22 tycięcy widzów 
został w niedzielę międzypań- | 


rozegrany swej dalszej przewagi nie umie- | wdzięczamy, że męcz 


ją się zdobyć na żaden skutecz- 


stwowy rzecz piłkarski Polska | ny strzał. 


— Szwajcaria. 

Mecz zakończył się szczęśli- 
wym dia nas wynikiem remiso- | 
wym 3:3 (1:1). 

AMBITNA GRA POLARÓW 

Polacy grali niesłychanie am- 
bitnie i ofiarnie, nie mniej jed- 
nak wynik był raczej dziełem! 
szczęścia. 

Szwajcarzy mieli bowiem j 
wyrażną przeważę, a okreramii 
nie dopuszczali Polaków do 
głosu. 

Technicznie Szwajcarzy byli 
od nas znacznie lepsi, piikarze | 
polscy walczyli jednak bardziej 
ambitnie, stosowali lepszą cd 
Szwajcarów taktykę oraz byli 
bardziej nieustępliwi. 
PRZEWAGA GOSFODARZĘ | 


Początkowo zaznaczyła się 


WYRÓWNANIE 
Dopiero w 30 minucie udało 
się najlepszemu zawodnikowi 
szwajcarskiemu, Amado, wy- 
równać, Wynik ten, mimo nie- 
1stannego naporu Szwajcarów 
i sporadycznych, chociaż dość 
niebezpiecznych, ataków dru- 
żyny polskiej, mie ulega do 
przerwy zmianie. 
INSTRUKCJE KAŁUŻY 
W drugiej połowie P 


alacy 


grają znacznie lepiej. lInstrui- | 


cje. udzielcne przez kapilana 
. P A Ga 
związkowego, p. Kaiużę, Ciu- 
5 . AN b = LE BRE 
żynie, sprawiiy, Że caia repre 


składniej. Pomoc znacznie le- 
piej wspomaga atak. Krycie 
staje się dokładniejsze, 


rN 


i 


zentacja zaczęła grać znacznie j 


Akcie | dwudniowe 


zakoń- 
czył się tak szczęśliwym dla 
nas wynikiem. Obrona była na 
wysokości zadania. Pcemoc nie 
miela dobrego dnia. W ataku 
najlepszy był Piontek. Na dru- 
gim miejscu można  poslawić 
Pieca I-go. Wodarz i Wilimow- 
ski nie byli w swej najlepszej 


"ormie. 
Z Szwajcarów obok bardzo 
niebezpiecznego Amado wy- 


różnić można prawego pomoc- 
nika Springera i obu skrzydło- 


wych — Aebi i Bickela. Styn- 


LOFOcZnY sejm 


bronił dobrze, 
zatrudniony 


ła. Bramkarz 
chociaż był mniej 
od Madejskiego. 


Poiacy przyjmowani byli w 
Szwajcarii niesłychanie ser- 
decznię. Wynik przyjęty został 
przez gospodarzy z pewnym 
niezadowoleniem, gdyż po re- 
misie Szwajcarów z Niemcami 
w Kolenii liczono się powszech 
nic ze zwycięstwem naszych 
przeciwników. Szwicarzy twier 
dzą, że ich drużyna zawiodła, 
grając poniżej swej formy. 


Zawody prowadził bardzo do 
brze Włoch Barlassina. 
$+ 


w 

Ogółem Polacy rozegrali do- 
tychczas 82 spotkań między- 
państwowych, wygrywając 32, 
remisując 14 i przegrywając 30. 
Stosunek bramek jest dla nas 
korzystny i wynosi 181 do 176. 

Szwajcaria rozegrała dotych- 
czas 161 spotkań międzypań- 
stwawych, wygrywając 40, re- 
misując 30, przegrywając 941. 
Stosunek bramek wynosi 
260:412 na korzyść przeciwni- 


ałów 


wybrał na prezesa inż. Zna dowskicg0 


w odbyły 


Polskiego 


Warszawie 
obrady 


przyśniałająca przewaga Szwaj ataku są bardzicj niebeczpiecz- | Związku Letkoatle:ycznego. 


carów, których ataki goszczą. 
raz po raz pod bramką Polski. | 
Świetna gra 


LE. 
Mimo to, zaznacza się dalsza 


| 
, zaznacz: | Szumłewski z Łodzi. Obecni by 
Madejskicgo przewaga Szwajcarów. Bramka | ji delegaci 12 okręgów, a m. in. 


Przewodniczył obradom 


sprawia jednak, że nie udało Polaków jest wciąż zagrotonaālpo raz pierwszy przedstawicie- 


im się zdobyć ani jednej bram- 


i 
Po 10 minutach Polacy stos- 
niowo przejmują inicjatywę ii 
powoli napad nasz przedosłaje | 
się na połowę Szwajcarów, za 
grażając kilkakrotnie ich NIE. 


PROWADZIMY 1:9 


W 14 minucie w czasie jed- | 
nego z polskich ataków Wi- | 
mowski z podania Piontka zdo- 
bywa pierwszą bramkę. Szwaj- į 


Vaits mistrzem Polski 


POZNAŃ. PAT. W Poznaniu | 


w meczu bokserskim o drużyno 
we mistrzostwo Polski Warta 
pokonała HCP 14:2. 

GDYNIA. PAT. W drugim 
meczu bokserskim o mistrzost- 
wo Polski Ruch z Wielkich Hej 
duk niespodziewanie zremiso- 
wał z gdyńską flotą 8:8. 


Goplania przegrywa 
w Warszawie 


Rozegrany w Warszawie mecz bok- 
serski pomiędzy inowrosłnwską Go- 
złanią i Makabi zakończył się zwy- 
cięsiwom Makabi w stosunku 10:6. 


4 


przez ataki gospodarzy. 
JUŻ JEST 1:2 


wa prowadzenie dla Szwajca- 
rów. W kilka minut później 
słynny obrońca Szwajcarów 
Minelli o mało nie zdcebył trze- 
ciej bramki, Madejski niecmal 
cudem obronił, Zdawało się, że 
porażka Polaków jest przesą- 
dzona. 


NARESZCIE WYRÓWNANIE 


Tyraczasem drużyna nasza 
nie załamała ‘się, przeciwnie, 
atak podejmuje szereg wypa- 
dów, z których jeden w Zl-ej 
minucie kończy się wyrównu- 
jążą bramką, zdobytą przez 
MWostala, 

PROWADZIMY ZNÓW 3:2 

W 38 minucie Piontek prze- 
bija się przez obronę Szwajca- 
rów i strzela trzecią bramkę 
dia Polaków. 

" Od tej chwili gra staje się bar 
dziej wyrównana. 

W 41 minucic 
nieszczęśliwie dotyka piiki rę- 
ką, za co sędzia dyktuje rzut 
karny, zamieniony przez Abbo- 
Siena na bramkę. Bramka ta 
ustala wynik dnia. 


W naszej reprezentacji naj- 


W 8 minucie Amado zdoby- | 


Szczepaniak | 


TASEA ESI” 


le nowoutworzonego okręgu we 
łyńskiego. 

Po dyskusji nad sprawozda- 
niami zarządu udzielono abso- 
lutorium ustępującym władzom. 


,koatlatyczne akademików na a- 
kadęmieckie mistrzostwa świata 


p.|w Paryżu, sprawy trenerów i|cjach klasycznych. 


instruktorów, brak międzynaro- 
dowych imprez  lekkoatletycz- 
nych dla pań, sprawy sędziów 
i złych starteriw, zagadnienie 
młodzieży szkolnej, sprawę ka- 
|perowania zawodników itd. 
Przedstawiciele Krakowa po- 
ruszyli sprawę  nieprzyznania 


się gów, niełortunnej wyprawy lek zarząd złożył wyjaśnienie, że 


kółka olimpijskie nadawane są 
tylko za wyniki w konkuren- 


Prezesem zarządu pozostał 
inż. Znajdowski. Wiceprezesa- 
mi wybrano pp. Misińskiego, 
Szlachciaka i konsula Sośni- 
ckiego, sekretarzem wybrano 
Jaworskiego, zastępcą Przyby- 
'sławskiego, skarbnikiem Burzyń 
„skiego, zastępcą Matzkową, go- 


W czasie dyskusji poruszono tółka olimpijskiego dla Fiaiki spodarzem Sienkiewicza, człon* 


m. in. sprawę niesprawiedliwe- 


za zwycięstwo, odniesione w 


kiem zarządu Czesława Fory- 


go podziału subwencji dła okrę Berlinie. W tej ostatniej kwestii, sia. 


Paka nożna w calym kraju 


Ł K. S. przegrywa z śląskim Dębem 


LIGOWY Ł.K.S. PRZEGRY- 
WA Z 


E 


| Na boisku ŁKS odbył się w 
i niedzielę mecz piłkarski między 1:t (2:0). 


KS Dąb(Śłąsk) a ŁKS. Zwycię- 
aha w  stosunky 4:2 
4:1). 


CRACOVIA BIJE CHORZÓW 
5:2 


KRAKÓW. W Krakowie od- 
był się mecz piłkarski Cracovia 
— KS Chorzów, zakończony 
zwycięstwem Cracovii 5:2 (4:1) 

Eksligowa Garbarnia rozegra 


ła zawody treningowe z druży- 


ną KS Zwierzyniecki, wygrywa 
jąc 5:1 (4:1). 


Ligowa Wisła rozegrała zar 


|wody piłkarskie ze śląską dru- 
'żyną pocztowego P. W. z Kato- 
(wic, zwyciężając w  Stosunku 
INAUGURACJA SEZONU 
PIŁKARSKIEGO WE 
LWOWIE 


We Lwowie nastąpiła w nie- 


| WENGEN. W ogólnej k!asyfikacji 
zczwórnej kombinacji o mistrzostwo 
|Szwajcarii (bieg zjazdowy, skoki do 
lomóbinzcji, bieg ra 17 kim. i slalom) 
nierwsze miejsce i tytuł m'strza 
Szwajcarii zdobył Niemiec Lanischner, 


Obowiązek ożrony Polski jesi powszechny 


stwierdza w swej deklaracji kongres Z. Z. Z. 


Na dzień 13 i 14 b. m. zwoła- 
ny został do Warszawy przez 
Centralny Wydział Związku 
Związków Zawodowych ogól- 
nopolski kongres organizacyj 
robotniczych, zrzeszonych w 
wymienionej centrali. 

Rozpoczęte w dniu wczoraj- 
szym o godz. f0-ej rano w gma 
chu Związku Przeciwśruźlicze- 
go przy ul. Karowej obrady kon 
gresu odbywały się w bardzo 
podniosłym nasiroju. Udział w 
nich wzięło około 600 delega- 
tów związkowych. 

Po zagajeniu kongresu i prze 
mówieniach powitalnych, za- 
brał głos prezes Związku p. Ję- 
drzej Moraczewski, Charakte- 
ryzując rolę Z. Z. Z. odnośnie 
obecnej sytuacji w Polsce, mów 
ca podkreślił kilkakrotnie kon- 
sekwentną dążność organizacyj 
robotniczych do zapewnienia 
znośnego bytu klasie pracują- 
cej, będącej niewyczerpanym 
reram asan eit fo>cznyrch i 
duchowych narodu, a więc za- 


pewnienia i tym samym niezach 
wianej potęgi Państwu Polskie- 
mu. 

Następnie Kongres uchwalił 
deklarację w sprawie obrony na 
rodowej. Deklaracja ta brzmi: 

— Związek Związków Zawc- 
dowych uważa sprawę obrony 
niepodległości politycznej i zdo 
bycie niezależaości gospodar- 
czej Polski za podstawowy, ro- 
zumiejący się samo przez się o- 
bowiązek każdego obywatela i 
Irążdeśo zrzeszenia Polaków. 
Fakt, że istnieją dla tej spra- 
wy państwowe instytucje nie 
zwalnia nikogo od współpracy, 
w granicach jego możliwości, 
dla obrony państwa. 

Ten obowiązek powinny wy- 
pełniać wszystkie odłamy pol- 
skiego społeczeństwa. Dla tego 
ZZZ przeciwstawia się z całą 
enerdią próbom monopolizowa 
nia hasła obronności państwa 


vrzea jedno s'ronniclwo poli- 
'yczne. fdż'!9 mesg 
zmniejszenie 


tym najważniejszym zagadnie- 
niem państwowym. Próby te są 
tym niebezpieczniejsze dla pań- 
zstwa jeżeli nonopolizowani: i 
używanie hasła obronności staią 
się udziałem ugrupowań reak- 
cyjnych. 

ZZZ przestrzega przed nad- 
używaniem tego wielkiego hasła 
dla narzucenia roboinikom za- 
sad selidaryzmu klasowego, wy 
chodzącego wyłącznie za oso- 
bistą materialną korzyść kapi- 
talistów. 

Z kołei wiceprezes Związku 
p. Bolesław Gawlik złożył ze- 
branym sprawozdanie z dotyc 
czasowej działalności ZZZ oraz 
sprecyzował wytyczne pracy je 
go na przyszłość. 

Jako ostatni wreszcie prze- 
mawiał sekretarz generalny 
Związku p. Jerzy Szurig. 

Po przemówięniu sękretarza 


|odczytane zostały licznie nade- 
Isłane na kongres listy solidary- 
+ -- |-ulacych się z ZZZ 
zainieresowania ! pracowniczych. Między innymi pieczeń społecznych. 


orgzrizacy! 


'nadesłała również list z życze- 
niami owocnych obrad Centra 
na Komisja Porozumiewawcza 
Związków Pracowników Umy- 
słowych. Wyjątek z tego listu 
cytujemy: 

„Dotychczasowa _ współpra- 
ca wykazała, że węzły soli- 
darności pracowniczej tkwią gł» 
boko w naszej rzeczywistoświ. 

Szczera demokracja, przeni- 
kająca szeregi chłopów, robotni 
ków i pracowników umysłowych 
jest gwarancją, że walka o po- 
| stęp społeczny w Polsce nie usta 


p nie aż do zwycięstwa. 


Wierzymy w przyszłość, któ- 
ta nas wiedzie przez pracę i 
sprawiedłiwość społeczną do po 
tęgi Rzeczypospolitej". 
|. Po przerwie obiadowej odby 
ły się ębrady komisyj: politycz 
no-społecznej, ideowo-metodo- 
| logicznej, gospodarczej, ustawo 
"zwstws socjalneńo pronctan 
sę gł: oraz vubez 


. . 
nen = -aa a 


„dzielę inauguracja sezonu pił- 
i karskiego meczem, rozegranym 
między Pogonią a drużyną Ro- 
botniczego Klubu Sportowego, 

Ligowa. drużyna Pogoni, któ- 
ra wystąpiła w składzie bardzo 
osłabionym, bez pięciu najlep- 
szych graczy, wygrała 8:0 (4:0) 


Niezłe wyniki Czecha 


na mstrz. narciarskich Szwajcari 


' uzyskując 50,85 punktów. 
| 4 Srchlunefer (Szwajc.) 68.50, 

3) Von Allmen (Szwajc.) 72,26. 

Poleków w kombinacji, jak wia 

domo, uszestniczyli tylko dwaj uczes' 
nicy: Czech i Bochenek. Bardzo dobr) 
wynik osiągnął Bronisław Czech, kle 
sylikując sią na 8 miejscu — 101,85 
punktów. Bochenek zajął 17 miejsce, 
mając 155.53 pkt. 

OTWARTY KONKURS SKOKÓW 

O MISTRZOSTWO SZWAJCARII 

WANGEN. W niedzielę po połydniu 
odbył się otwarty konkurs skoków o 
mistrzostwo Szwajcarii, Skoki w prze 
ciwieństwie do biegów ziazdowyc! 
stały na niskim poziomie. Najdłaższ” 
skok dnia (ustany) miał Szwajcar Pa” 


Į | ‘erini — 56 mir. Nowy mistrz Szwa' 


zarii, Niemiec Lantschner, uzyskał 5. 
1 54 mir. 

Z Polaków Bronisław Czech m 
22 i 49 mir, Jan Schindier 48 i 
mir, a Bochenek. 42 i 47 metrów. 


Nowy przewódca 


sport austr'ackiego 
WIEDEŃ. Dotychczasowy 
przewódca sportu austriackiego 
ks. Starhemberg ustąpił ze swe- 
go stanowiska. Miejsce jego za 
jął Fritz Mueller. 

Przewódca sportowy Rzeszy 
von Tschammer und Osten wy: 
stosował do nowego przewódcy 
sportu austriackiego oficjalną 
depeszę powitalną. 

ANSAM oom TEKOOCHWNNANWEWESCACO 


| DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


PRZYJ ZBIGRKĘ NA SZKOŁY 
USKIE ZA GRANICA 


+ Nasty 1 EK 2. Ni 21.6896 
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iwa e a i 
ranią zainteresował się młody, 2f-leini zaledwie pan Zy- 
gmumt Arciński, zastawszy ją pewnej niedzieli sęmą w posc'u 
łużbowym, gdyż cała służba skorzystała z nieobecności pań- 
utwa i wyszia, 

Ruszył zaraz przodem, a ja choć mi się trochę 
nogi prą'ały, poszlam zá nim. Miałam zie posłuchać” 
A nuż rzprzwdę inzcba tylko ccs sprzą nąś, czy za- 
jarwóć i mnie się tylko iak zdaje, że cn tak na mnie 
fEł=zy? 

Weszłam za nim do jego poko,u. 

— Co mam zrobić, proszę pana? — pyiam śię, 

— Pomożesz mi się przebrać! Przyniesiesz mi 
leszulę frakową, frak, lakierki 1 wzsysiko, co po 
trzęba. Idę wieczorem na przyjęcie do ambacady, 

—Dobrze, proszę pana — powiedziałam i za- 
raz lżej mi się zrobiło, że się myliłam, że naprawdę 
tylko patrzebuje usługi. 

Ale nie po to kazał mi iść za sobą do swego 
pokoju, ba przecież jak już przyszedł do służbowe- 
so, to i tam mógł mi kazać to szmó, 

To też, kiedy odwróciłam się, żcby odejść do 
ubcralai panów, nagle złapał mnie z tyłu wpół. 

— Jaszsze mamy czas — powicdzieł mi, (rzy- 
mając us'a koło mojęgo ucha. 

— Niech mnie pan puścił — zawołałam prze- 
straszona. 

— Podobasz mi się. 

Szarpalam się w jego rękach. I mówię: 

— Ja jesiem służąca... Nie wypada panu, żeby 
pan iak służącą trzymał... Ja nie jestem od tego! 

— Ja jestem demoxra:ą! — roześmiał się, —ı ie 
ko i o to, czy ładna dziewczyna ma herb, albo 
tvtułł 

— Ale ja jestem dziewczyńą zë wsi! 
manię pan puści! 

Chciałem się wyrwać, ale nie mogłam. Silny 
był. Nawet się po nim nie można było tego spodzie- 
wiać, bo wcale na siłacza nie wyglądał, I muszę się 
przyznać, że chociaż się go balam, ale miał w sobie 
coś takiego, że... bo ja w:em?.... 

Pamię!ałam jednak, że przecież tego dnia by- 
łam u spowiedzi i komunii świętej. Szarpnęiam się 
od razu mocniej i wydos!ałam się z jego rąk. 

— Niech pan mnie zós'awi w spokoju — po- 
wiedzistam. — Narobię krzyku i siarszy jaśnie pan 
„szcze usłyszy. 1 

d razu się namarszczył i spytał: 

— Ofciec jest już w domu? 

— Tak. Niedawno przyszedł 
docznie nie jest taki zdrów. 

-— Znów komedie jakieś urządza! — mruknął — 
No, to przynieś frak! — odwrócił się i zaczął zdej- 
mować kurikę. 

Uciekłam z pokoju, Garderoba obu panów była 
pomiędzy sypialnią starszego pana, o poisojem młod- 
szego. Widocznie starszy pan nie spał, bo usłyszał 
że ja. się grzebię w garderobie, Usłyszałam, jak za- 
wołał: 

— Kto tam? To ty, Zygmuncie ? 

— To ja, proszę jaśnie pana! — zawołałam. 

Podeszłam do drzwi i powiedziałam jeszcze: 

— Wyjmuię frak dla młodszego pana. 

Świa:ło padało mi na twarz, kiedy stałam we 
drzwiach. | 

— Co ty Franiu, jesteś taka potargana i czer: 
wona? — zapy:ał się pan. 

Zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona, 

<— Bo się spieszę, proszę para... — wyjąkałam. 

—Zarieś mu, czego chce, i przyjdź zaraz do 
mnie — rozkazał. j . 

Kiedy weszłam do pokoju pana Zygmunta, sie- 
dział w samej bieliźnie. Nie patrzyłam na niego, 
ułożyłam garniiur na krześle. | | 

— Przy innej to by tak nie siedział bez wstydu, 
ale przy służącej to wszys!xo wolno — pomyślałam. 

iedy chciałam odeyść, zawołał: r 

— Zostań, pomożesz mi zapiąć kołnierzyk. | 

— Muszę iść do s'raszego pana, bo czegoś pó- 
trzebuże, — odpowiedziałam i wyszłam prędko. 

Poszłam od razu do pokoju pana. 

— Czy mam co podać, proszę pana? — spyta- 
łam. Pokręcił głową, 

Nie. Chciałem cię tylko przestrzec przed 
swoim synem. Nie pozwalaj mu na żadne poufałości. 
Czy rozumiesz, moje dziecko? Narązisz siebie tylko 
na przykrości. Nie życzę sobie tegó. Pamiętaj, że ne 
zawsze ładna pow'erzchawność jest dowodem ład- 
nego chzralt'eru. Przykro mi, że muszę mów:ć tak 
b cztow'eku k'órego pażzywam swoim synem. Nie 
daj zwieść się jego pięknym słówkom, ani nie uleg- 


Niech 


i położył się. Wi- 
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nij jego gwal'owneści. Czy umiesz dobrze czytać? 

— Umiem, proczę pana — odpowiedziaiam zdzi- 
wioma tym nagłym zapytaniem, a jeszcze bardz.ej 
niemiłymi słowami, kiedy mówił o wlasnym synu. 

—Weż tę karike — pokazał mi, — i czytaj mi. 
Książa była jakaś irudra. Prawie nie nie rto- 
zumżałam, co czy:ałam, ale s'aralam się czytać jak 
możza ra'lepicj. Pan Arsiński leżał i słuchał unvaż- 
pie. Niekiedy kazał czytać jesżcze raz osialnie 
zdan iż. 

Naraz usłyszałam koło siebie głos: 
— Ach, lck'orkę sobie znalazles w kuchni! 
Zerwałam się na głos pani Arcińskiej. 
— Dobrze, że cię zasaję w dómau—mówiła da- 
lej—Może się nareszcie dogadamy. Możesz wyiść!— 
zwróciła się do mnie. 
Potożyiam czym prędzej książkę i poszłam do 
kuchni. 
Ton, jakim mówiła pami Arcińska do męża, był 
bardzo rieprzy emay. 
— Cickawe — myślałam — o czym owi się mu- 
szą rareszcie dogadać. 
Miałam wielką ochotę posłuchać, ale przecież 
to brzydko podsłuch'wać, choć robi to całą służba. 
Nie zos'ał:m pod drzwiami i poszłam do kuchni. 
Pani Michalina już była i od razu na mnie 
ż krzykiem: 
— Gdzie się ty włóczysz, dziewczyno? W kuch- 
ni masz sieęczicć, a nie po pøko,ach się kręcić. 
spokoiła się dópięro, kiedy jej powiedziałam, 
że Siarszy pam kazał sobie książkę czytać. 
— Co im się siało, że tak nagle poprzychodzi- 
li do domu? — zdziwiła się. Zawsze do północy ży- 
wego ducha nie ma, a tu naraz wszystko troje z,a- 
wili się! 
— Młodszy pan poszedł na jakiś bal, czy za- 
bawę. 
— Właśnie, że nie poszedł, bo poriier mi mówił, 
że jest w domu. Acha, ja iuż się domyślam! 
— Czego się pani Michalina domyśla? — za- 
pytałam zacielżawiona. 
—Nie twój in'eres—odpowiedziała szorsiko. — 
Pilnuj swoiego nosa! 
Nie, to nie — myślę sobie. 
Wnet też przyszła i pani Kaczkowska, która 
wróciła od jakichś swoich krewnych w Pruszsów.e 
i ząraz zaczęła opowiadać jak to ładnię mieszkają 
w ogródku, ile to radości jest z posiadania kawałka 
ziemi własnej, z własnego ką'a. 

Na dziesiąą byli wszyscy na kolacji z wyjątkiem 
panny ii młodszego S:anisława. 
Przyszedł wreszcie pan Stanisław, pokręcił się 
po mieszkaniu, był pewnie u pana Zygmunia, bo kie- 
dy wrócił do kuchni powiedział: 

— Starzy znów mają ze sobą przeprawę. Do- 
brze nie słychać, ale coś tam odchódni de grubis. 
Nawet pan Zygmuś zdenerwowany. 

— Ale! Ten byłby kiedy zdenerwowany! Pew- 
nie nie udało mu się zawrócić jakiejś dziewczynie 
głowy i już zaraz zdenerwowany. Chłopisko wyrosło 
wielkie — mówiła zła pani Kaczkowską, — mie nie 
robi, tylko bąki zbija. Wziąłby się do jakiej roboty, 
to by zaraz mu przeszła. 

— Co taki bogaty ma pracować i potrzebują- 
cym chleb odbierać? 

— Taki wałkoń, jak ma pieniądze, mógłby co 
wymyślić i jeszcze innym dać zarobek. A on tylko 
bale, przejażdżki i ciągnie pieniądze od jaśnie pana 
iciąśnie. Jak mu nawet nie wstyd? Ja bym tam ani 
grosza takiemu nie dała. Niech pracuje, niąch za- 
rabia, to nauczrłby się szanować pieniądz! 

O, pani Kaczkowska bardzo czegoś nie lubiła 
pana Zygmun!a. Pan Stanisław tylko się uśmiechał. 

Po kolacji porozchodziłi się zaraż spać, ja zo- 
stałam jeszcze, żeby dać portierowi kolację. p 

Poriierem był jeszcze młody, nie bardzo przy- 
stojny mężczyzna pan Feliks. Trochę mawet niższy 
ode mnie, ale silny, wychowany na wsi, jak i ja. 
Widziałam, że od samego początku wodził zą mną 
oczami, ale nie zwracałam na to specjalnej uwagi. 
Nawet mi nie przyszło do głowy, że się zakochał 
we mnie. A 6ń właśnie w tę niedzielę oświadczył 
mi się, 

Sadł za s-l:> ` zamm hu jeszcze podaiam 
kolację, mówi do mnie 


<a 


„1 zrobił krok do mnie. 


Str. ? 


— Panna Frania jest ze wsi, jak i a. Nie sprzy- 
krzylo się pannie Frani jeszcze w mieście? 

—Nic mam po co wracać na wieś, Lieca u nas— 
cedpowiedziałam. 
mnie nie jest tax Źle, 
chciał koniecznie, żcby jeczać z nim co Warzzawy, 
to przy,echałem, chociaż ojciec nie bardzo naweć 
chciał. Ale to nawet dobrze, że przyieczaiem, ko 
pożnałem pannę Franię. 

— |, a co w tym dobrego? — wzruszyłam ra- 
m onami. 

— Owszem — powieda. — Tak się pizygiądzm 
rozmei.ym dziewczyncin, bo cziowielizwwi byłby mo- 
że i czas ożenić się, zająć się gospodarstwem, Ojciec 
niemłody, a ja mam już trzyazieści lat. Ale co? Na 
wsi jakos mi się w okolicy żzdna n'e widzizta, A tu 
w micścię jeszcze gorzej. Na ten przykład posna 
Kazia. Nawet z początku bardzo mi się pozoała. 
Ale w głowie ma przewricone. Tylko by w ciem- 
nych kinach godzinami wysiadywała i na rwdt 
biegała. Taka nie dla mnie na żozę!... 

Spo'rzałam na niego z cietawością, Wide“ 
po jćżo twarzy, że cziowiek jest porzążny, ©" 
czy, że myśli poważnie. 

— Ja to chcę na żonę dziewczyny nieze » i 2 
nie takiej wyściskanej przez mężczyzn, jak jo te 
Gziewczyny, k.óre tu byt;. Dia mnie żona to áv ię: 
ta rzecz. Ja sam nigdzie nie la'alem i nic latam 
i dlatego mam takie wymagania. I dlatego wizśnie 
o tym mówię z panną Franią. Bo wlasnie panna 
Franxa jest taca. 

Aż zamrugałam oczami ze zdziwienia. 

— Żebyś ty wiedział, że ta Frania ma syuka. 
to byś tak nie —.wił — pomyślałam. 

— Dobrze .; nam było razem, panno Franiu... 
Jak tylko Frania nastała, zaraz mnie coś piknęło. 
Myślę sobie, trzeba uważać, czy nie ta. I chociaż 
niewiele czasu znam pannę Franię, ale widzę, że 
nie ma na co długo czekać, tylko oświadczyć się. Bo 
i tak sobie myślę, że im krócej w mieście, tym le- 
piej. Ja tu już n'ejedno widziałem przez te trzy !a'a, 
jak jestem przy portierni u pańs.wa  Arcińskich, 
a już szczególnie co ten młody pan Arciński wy- 
prawia. To samo było i na wsi, jak do mają' ku 
przyjeżdżał. Szkoda gadać!... Sodoma i Gomora i nię 
więcej. Religii w sobie żadnej nie ma, przykazań 
boskich nie słucha, tylko grzech i grzech. Co ja 
tam będę panny Frani uszy tym żan'eczyszczał. 

rzech mówić i grzech słuchać. Dosyć na tym, że 
dobrze by było, gdyby panna Frania długo tu nie 
siedziała i już. A panna Frania myśli, że pomiędzy 
starszym pańs'wem też wszys.ko, jak Pan Bóg przy* 
kazał? A jakże! Ale to nie moja rzecz. Nie mam 
co o tym mówić! O nas chce mówić. I ce panna 
Frania na to? 

Nie wiedziałam zrazit, co mu odpowiedzieć. 

Pomyślałam sobie co prawda, że wyjść za mąż 
pragnęłabym gorąco, Może mój Rysto miałby wresz- 
cie dom, jak inne dzieci, nie tułalby się w jakichś 
przyiułkach dla podrzu:ków i nieślubnych dzieci, że 
byłabym z panem Feliksem gospodyn'ą, jak się pa- 
trzy, bo wspominał, że maią dwadzieścia mo.gów 
dobrej ziemi. Człowiek już by miał całe życie za- 
bezpieczone do samej śmierci i żyłabym jak inne 
kobiety. 

Ale mam mu powiedzieć, że mam syna? Mim 
mu opowiedzieś, jaka byłam glupia i naiwna, jeg 
przyjechałam do Warszawy i jakie mnie nieszczę- 
ście spotkało? 

Przecież chyba nie uwierzy, że to bez mojej 
wolif A on chce żony czys'ej, jak liliał Sam tak po- 
wiada. Cóż z tego, że czułam się czysta w swcim 
sercu? 

M'ałam mu zaraz wszystko wyznawać? Więc 
powiedziałam tylko: 

— a ieczere dobrze nana F: "k-= -`a 7rom. 

— Może się panna Frania kogo chce spytać. 
Nie jestem piak, po knajpaca nie L.u--4 wa |. iws 
czynami nie fa'am, manie poważr'cisze rzeczy 
w głowie. Powiedziałem pannie Frani: gospodar- 
stwem się trzeba zająć. Już bym nawet i wrócił 
wcześniej do s'eb'e, ale człowiek chce mieć żonę 
po sercu i myśli W okolicy takiej nie znam, a jatt 
się weżmie z dalszych stron, to nigdy cziowiek 
nie wie, co sobie weźmie na kark. Pannę Franię 
obserwuję od samego początku i widzę, robo'na, 
uczciwa, czysta, żadnych romansów nie ma, do chło- 
pów zębów nie szczerzy. Takiej właśnie po rzebujęl 

Byłam taka zmieszana jego słowami, że aż mi 
się ręce trzęsły. Wziął to za dobry znak, bo po- 


ale pan Arcin'ki 


y je- 


wiedział: 

— Już ja widzę, że pannie Frani nie są w nie- 
smak moje oświadczyny. Bardzo mnie to cieszy. Bę- 
dę bardzo dobry mąż, przysięgam pannie Frani, jak 
pragnę Pana Boga przy skonaniu... 
Niechże się pan tak nie przysięga! — za- 
wołałam. 

— Ja na byle co się nie przysięgam, ty'ko na 
całe swo’ żvcie, 

Rył k="-3 wzreszony, 


— 


t 4 


kiedy wst c. coi 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Tasiemiec sądowy o zniesławienie 
Proces red. Bociana ponownie odroczony. Sąd powołał ponownie 
na świadka wojewodę kieleckiego 


W dniu wczorajszym przed apelował do Sądu Okręgo*| Swiadkowie ci mieli usta-|ski słyszał o pożyczce od|znaniach swych złożonych 
Sądem Okręgowym w Kiel-|wego po wyroku skazują-|lić, że dyrektor Axentowiczjinż. Plonskowskiego. drogą rekwizycji podkreślił 
cach znalazła się sprawa o|cym w Sądzie Grodzkim. |pobrał nieformalnie pożycz-| W tej sprawie sąd odczy-fże wspomniana pożyczka 
zniesławienie dyr. Izby Rze! Przed Sądem Okręgowym ikę z Izby Rzemieślciczej w tuje zeznania b. urzędnika *wywolała niezadowolenie 
mieślniczej mgr. Axentowi- zeznawali świadkowie obro- wysokości 10 tys. zł. Świadilzby Rzem. p. Simona, któ- wojewody kieleckiego 
cza przez korespondenta ny Władysław Chiberski b.ikowie ci zeznają, iz istotniejry również słyszał 
PAT. red. Bociana. urzędnik wydziału przemy-|słyszeli, że podobna a 

Akt oskarżenia zarzucałjsłowego województwa, oraz 


) Po odczytaniu tych ze- 
o podobnej Bożycz-|znań i zeznaniach swiad- 


W czasie ostatniego po-|wniosek wzywający Zarządj Przy tej okazji warto nad 


czka miała miejsce, jędnak ice. O pożyczce okołe 8 t j i i j 

£ a | ' , ice. ys.|k Ch | 

red. Bocianowi, że ten do-;Noech Dajbuh b. urzędnik| konkretnie nie mo tegoizł. sł ł również N E S za) 

puścił się w rozmowach zxiolasĘ Rzemieślniczej twierdzić. Świad k Chibes W i AB, daki i PPRA. apr L 

Hs z \ niczej. stwierdzić. Świade iber-j Wojnar-Byczyński i - i P i 

sławienia dyr. Axentowicza, D "6 =P gS jonęenie R e EP 

pomawiając go o czyny mo- | WEW |O) oe a SW Mie — 

gące zaszkodzić jego opiniii x = } r dziala T = NTE 

5 ponižyc go w oczach »i{hcial sprzedać całe Ki ai ce Vi ka P> + 

2N 74: % z że e . 
eczenstwa: £ śj a 

czorajsza rozprawa to-3 | p | : t Haray a TRA 

: ; $ s s s PTE wnosi również pełnomocnik 

ezila je p. rybie, odwo.] Sensacyjny wniosek radnego Krzyżkiewicza AAA Z LT 
awczym, ż oskarżony | j ; 

y gdyz oskarzony dowski. powołując dodatko* 

c łe à à diwo na świadka inż. Zagro* 

siedzenia kieleckiej Rady ;Miejski do zaciągnięcia po-imienić, że Kielce posiadają dzkiego, oraz wabi IA 5 

Wala si ZVMS Miejskiej radny miejski inż. |życzki w kwocie 5 milio-fokoło 3 milionów  zadłuże- przesłuchanie w roli świad: 

ą ę gzy y Śrzyzkiewicz. zadeklarował jnów zł. dla wybrukowaniafnia, a cały majątek miasta ka samego dyr. Axentowi- 


ZI 
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NONE inach. - papoladńie- wszystkich ulic w Kielcach. |wart jest przy pomyślnym cza, który ma ustalić, że 
wych na ulicy Sienkiewicza | 7- +=" nEn R |Wniosek utrzymany w to-fszacunku wszystkich abjek- | wysokie Śożyczki Akee. 
róg Lesnej z domu Herszko- nie poważnym wywołał niejtów 9 milionów. Gdyby na-fn;2 lzby byly dógwszdzdlne 
wicza oberwał się wielki ka- Zagin ł małą wesołość na sali. wet ktoś chciał dać miastu - í > i RW 
wał gzymsu i runa] na chod- | ą 5 RISE, zł 1% cała Przeciwko odroczeniu spra 
nik. Szczęśliwie obeszło się: Wprawdzie owe 5 milio- ; 


Iwy oponuje obrona oskarżo 
nów przydałyby się bardzo i nego red. Bociana w osobie 
ale pożyczka w takiej wy-! Szczęśliwie jednak niktfdr. Winiarskiego. Obrona 
sokości jest już czystą ab-|nie kwapi się z kupnem uważa, że sprawa pożycz- 
strakcją. Wnioskodawca niej Kielc, a wniosek KE w sumie około 10 tysię- 
przewidział zresztą z jakie-| Krzyżkiewicza, jako niere-|cy udzielona przez lzbę dyr 


bez wypadku z przechodniami bez śladu 


> - Syn Mazurczak Zofii Julian 
Kina kieleckie: lat 12, zam. na przedm, >zydłò 


—— w zła zo zacna wek 7, wyszedł z domu dnia 


Czwartak Janosik hetman zbój|? marca i do obecnej chwili 
nie wrócił. 


Kielce byłyby sprzedane. 


nicki go źródła miasto ma poży-|alny nie doczekał się nawet|| Axentowiczewi jest udowod 
Palace: W szponach ochrany TERE — — a zana czyć sobie ową fantastycz-| głosowania. niona zeznaniąmi świadków 
Gasias;  Zawiniłam | j ną sumę. | Wojnar-Byczyńskiego, Simo- 


Ba T a zi nm RO EA A ZOO 


ay a aha: s na, Chiberskiego i Dajbuha. 
WFF W. Osratnie hóc ską-! m ' C - Adwokat Winiarski za- 


KS M, > ü | znacza, że odroczenie spra- 
ea ulica Killńskiegó Nr 12, wy przewleka ją jedynie i 
| zawiadamia Sz. Klientelę, iż OWerZ S apod samoci 0 bynajmniej nie wyjasnia. 

B A R ' nadszedł świeży transport ma- Obrona ZES, N ŻE 
|teriałów wiosenno-letnich dam- 


i TAURACJA skich i męskich. l Przy zbiegu ulic Bandurskieł Samochód prowadził Kamin- na; wypadek odroczeniaspra 
l RES PALTA damskie i męskie i Legionów w Kielcach | Teodozjusz (ul. Piotrkow- 


wy i powołania dodatko= 
go i 


s = w wielkim wyborze wpadł pod taksówkę rowerzy- |ska 47) Wicek doznał ogól-| wych świadków, Iprosic be- 
; a i LISY w wielkim wyborze,fsta Wicek Franciszek lat 2l,inych obrażeń ciała i został łyko sąd o powołanie w roli 
t E D srebrne, Kamczatka i krzyżaki. zam. przy ul. Przemysłowej. Imieszczony w szpitalu, świadka p. wojewody kie- 
Warunki dogodne, £ o a leckiego dr. Dziadosza. 
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19] nie obowiązuje do kupna. Pai Arsa ZESad po 
k | stanowił sprawę odroczyć, po- 
Zaprasza dziś na specjalne 200 OWIANA WIKNO O 0-0 © olini H w pg plon 
. danla barowe z Odhlorniki sieciowe i grzej- $ [al 'skowskiego, inż, Zagrodzkiego, 
Kołduny litewsie w buljonie 60 gr. È niki elektryczne, żelazka, © oraz p. wojewodę kieleckiego 
Ozór woł. peki z grochem 50 gr. Z imbrykl, kuchenki, grzałki E dr. Dziadosza, 
Zraziki po nelsońsku 50 gr.|3 do rurek, poduszki i inne E mi s a. Z EE ETT 
Kiełbasa smażona z cebulką 40 orn do horeta E| W tartaku braci Machela iłu'egł wypadkowi robotnik Kon ARS? aoka 
Sic? Ai Ta be gr. Z godnych warunkach 5 | Lejbusia Rubinsztajnów we ws! drak Józef lat 2i, doznając o- 
Bigos my " š š T + =,i gminie Ddamsonów, w gaasie | By ry obrażeń cielesnych, à 
Ceny niezmienione od 1935 r.j5 w Radomskim T-wie 5) „akładania pasa na transmisję kaioa „M. Kiptssu Codon e. 
| Z upoważnia do otrzymamia ůlgo 
Codz,“ | ELEKTRYCZNYM Z | „Bo. dl NE WE. ZEK wego biletu w cenie 75 gr. do 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz," ; Z Ks e dA a akie 
okazicielowi kasa wyda bilet o Spółka Akc. w Radomiu 5 a B miejsca z wyjątkiem lóż. 
aeren Taan | Wea Trawgutar 532) Porachunki osobiste 
. e 6 LJ o 
kie pigeon w „OE i Soo ommnmmunmunmmmmmmo tSS | 


P WNE Przy zbiegu ulic Karczów-, W tym czasie nadszedł sze- 


i i kowskiej i Ciepłej w Kielcach | regowy policji i ten napastni- 
Wyrób szczotek i pędzii „ag 


Stanisław. Waiądysław i Józef 
J. OKRAJEWSKI 


bracia Polutowie, zam. na Kar- 
oh MIMĄY czówce, uzbrojeni w bagnet, 
Kielce, ui. Sienkiewicza 30 "UULUM - |spreżyne spiralną a ao 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Szczotkarstwa pop łożyskiem ku a DOE 
> j - gutaperą gumową z śr 1 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego 1 Wa, drze od 2 WM 
technicznego, po cenach bardze przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
= zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. ps 


|z6sE (Kielce, przedm. Kar- 7” Knpon „K. Expressu Codziennego" | 
MMM MKOL LAC i 


ków zatrzymał. doprowadza- 
jac ich do Komisariatu. 


Mpy 


dja 


t 


czówka Nr |). którego „pobili upoważnia do otrzymania w ka- 
opisanymi przedmiotami tak, sie kina „Palace“ w Kielcach 


(è ten stracil chwilowo przy- biletu w cenie 75 gr, na wszy- DH AMERICAN-AUTO 


s CA 
| tomność. + 0R Kielce, ul. Sienklewicza 35a, tel. 16-22. 


DOWN 


KMN 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 18 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „droknych”* 20 gr. za słowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. omunikatów bezpłatnych nievm leszcza się, Za ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


